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Stalina. 

CALA CIC Hl, 
włoski pilot ustanowił nowy 
rekord akrobatyki powietrz· 
nej, lecąc 42 minuty do gó· 
ry nogami, a raczej do góry 

kołami. 

N. ezwykłe zajście na Widzew'e 
Kobieio poroniło «:i~żko c:zferec:h 11•~ic:zuzn 

Lódź, 20 sty.cznia. I kuła oraz bracia Roman i Stanisław l W toku niesienia im pomocy, wys·zło 1 nimi sprzeczka. A że niewiasta była sil· 
(ig) Wc~oraj wieczorem pom Przy Piaśni. Pierwszy z nich broczył obficie na jaw, że wszyscy cZJterej, zostali tak na i rezolutna, nie namyśla;ąc się długo, 

ul. Batorego Nr. 9 nia Wiidzewie był te- krwią - tniat 9 ran tuczonych głowy. dotkliwie pobici przez.„ jedną zaledwie · schwyciła sztabę żelazną i zacz~ła .okła
renem niez.v:y6{fog;o ziaiiścia. pozostalirówniezmieli cięte i tłuczone kobietę, również lokatorkę tego domu. . dać nią swych rozmó~ców: W ,si.em ;oz-

Pogotowue Kasy Chorych ąitrzyma-1 rany głowy, a twarze ich nosiły ślady j Gdy wracali w czwórkę do domu, za- gor:ała walka. ~.zt.er~J męzc:yzm pr~bo· 
ło meliduniek, iż w domu tym muała ~iej : licznych zadrapań. ·czepili ją na schodach. Wynikła między 1 wah ob,ezwładmc Je~ą . ko?ietę, t~ Jed-
sce wielka bójka, w wyniku której Jest l nak v-- :: zyła tak dz1elme, ze na me zda 
kibku rarnnych. I ły się . .:h wysiłki. I ostatecznie poturbo· 

Gd!y lekartL pogotowia prz}"byił na Redukc1·a płac tramwa1·arzy waał ich w bard.zo ciężki sl?osób, sama 
miejsce, okazało się, że istotnie w jed- wychodzą~ ~wyc1ęsko, bez Jednego na· 
nem z mieszkań leży czterech mężczyzn wet zadrasmęc1a. 
lokatorów tego domu, poturbowanych i nosiqpi dopi ero W hwieliniu Ta bójka jednej kobiety z zterema 
okaleczonych w nielitościwy sposób.- Łódź, 20 stycznia. dla członków zarządu - 25 proc. mężczyznami , zakończooa tak niezwy· 
By1i to Józef Bogdan. Władysław jas.. {ił} Donosiliśmy już, iż zarząd tram- Dowiadujemy się w dalszym ciągu, iż kłym epilogiem, wywołała wiele komen· 

Jedna z najpiekniejszych 
. kobiet Ameryki 

zostanie stracona na krześle 
elektrycznem 

Nowy Jork, 20 stycznia. 
(Telegram wła.isny)ł 

(t) Z Los Angelos donos·zą, iż 17 lu· 
tego zostanie stracona na krześle elek· 
trycznem jedna z najpiękniejszych ko
biet Ameryki, 28-letnia Ruth Dżud. 

Dżud skazana była oa śmierć za za· 
mordowanie dwuch koleżanek, których 
ciała następnie pokrajała na kawałki 1 
wysłała bagażem do jednej ze stacyj ko

wajów miejskich postanowił zredukować redukcja ta obowiązywać będzie dopie- tarzy w dzielnicy widzewskiej. 
pensje wszystkich pracowników, zarów- ro od 15 kwietnia b. r. Zarząd nie chce "f«fr"·\ii··•••••• 
no personelu tramwajowego jak i biuro- bowiem wprowadzać jej już obecnie, 
wego oraz członków dyrekcji i zarządu. 1 przypuszczając, że gdyby frekwencja pa- Piekarze chcą podwyższyć 
Redukcja płac wynieść ma, w zależności ą sażerów poprawiła się, będzie można re
od wysokości pensji od 5 do 15 proc., a dukcji uniknąć. ceny pieczywa 

litowa kobiety w trybach maszyny Lódź, 20 stycznia 

wsirzqsojqcg wgpodek w labru.:e 

(it) Jak wiadomo, od dłuższego już 
czasu toczą się pertraktacje • w magi
stracie z cechami piekarsk\emi o reduk
cję cen pieczywa. Piekarze byli dotych-

Lódź, 20 stycznia. pas porwał jej głowę i wtłoczył między czas nieustępliwi, tłumacząc, iż kalku-
(ig) Wczoraj, przed wieczorem, w fa- tryby. Jacja ich nie wytrzymuje żadnej możli-

bryce Józefa Richtera, przy ul. Skorupk1 Krzyk przerażenia rozległ się w sali wości redukcji cennika. 
nr. 19, zdarzył się tragiczny wypadek fabrycznej: Maszynę mome~talnie za· Wczoraj odbyło się w tej sprawie 
podczas pracy. ttiy~o -.1 wezwan<? po~otow1e ratull:ko posiedzenie w cechach piekarskich, na 

lejowych. 

Przy jednym z war$zlatów pracówała we. - - Lt . .:~arz . s w1erd:znł u _ roboj.mcy którem zupełnie nieoczekiwanie posta
robotnica, Marja Myszak (zam. Skorupki wstr~ąs mozg~ i bardzo. powazne ~s.zko· nowiono nie tylko nte zgodzić się na ja
nr. 6). Gdy maszyna była w pełnym ru· dzeme. c~aszki.. \Y/ stanie .bezn~dz1e7nym kąkolwiek zmianę cen poniżej obowią-

• c~~· Myszak .nachyliła .si~, by coś pop~a· prz~~1e~1ono Ją do szpitala im. Prez.. l zującego cennika, lecz przeciwnie wy-
ZilmOfdOWilł. a maza ~le .przy pasie tr~nsm;sYJnym. Nachyh~a Mosc1ck1ego. stąpić z żądaniem podwyżki cen pieczy 

• 'w się Jednak ZJbyt nisko 1 w tym momencie wa 0 5 proc., a to ze względu na pod-

W best~~::es~r,~~
6

s~ycznia. 1Prurn' wdnwy DO Kr2r1·n1· n nr1n[1·w [1·un111· nw1·(lOW'n)· i wy;~zr:~: ct:n b~d~ii~ rozpatrywana w 
(t) w ie::;e;:m~ła;y~obliiu Buda- ' li~ Uu u~ li p li n ~ u -li I ~~~:i~~in?ko:~rsie na posiedzeniu ko-

pesztu, żona w bestjalsiki spo,sób zamor· przed sqdem porgshim 
dowała swego i;ięża. . Paryż, 20 stycznia Imieniem Krasinowej powództwo 

W ;iocy, związa~a ona Siwego śpiące- Na wokandzie sądu paryskiego zna- wnosi adw. Torres. 
go męza, a n~stępme przy ~omocy. swe- lazła się sprawa, wytoczona Marji Ciun- Sprawa, niestety, musiała spaść z 

Kobietom na Wegrzech 
nie wolno grać g? syna, połozyła ~o na rozzarnoneJ pły- kiewicz przez wdowę po Krasinie. wokandy, sad bowiem· otrzymał zawia-

cie.- P~ do~onamu tego o~yd~ego .czy- Żona b. ambasadora Sowietów w domienie, iż pozwana nie może stawić W 
~u •. r.z;iciła s 1ę ona do studni 1 poniosła Londynie oskarża Ciunkiewiczową o się z powodu przebywania w więzieniu 

bryd!a w lokalach publicznych 

sm1erc. kradzież brylantów, które stanowiły I krakowskiem . . 
biżuterję rodzinną. · 

Wybiła szybe w sklepie,~ 
Budapeszt, 20 stycznia. 

(Telegram własny). 

(t) Rząd węgierski opracował projekt 
ustawy zabraniającej kobietom grania w 
brydża w' lokalach publicznych. 

chcąc się dostat do więzienia 
Warszawa1 20 stycznia. 

Wczoraj aresztowano na ul. Krakow
skie Przedmieście jakąś niewiastę, która 
wybiła szybę w sklepie. - Zaprowadza
no ją do sądu grodzkiego, gdzie oświad· 
czyła, że wybiła szybę, ponieważ chce 
dQstać się do więzienia. 

Cierpi głód i jest bez mieszkania. -
Sędzia nakazał zwolnienie nieszczęśli
wej, która oświadczyła jednalk, że nie 
pozostaje jej nic innego, jak wybić drugą 
szybę, by wreszcie dostać s1ię do więzie· 
nia i spędzić tam zimę. 

Ksieżniczka Monaco 

Zarzuty przeciw Herriotowi 
Burzliwe posiedzenie komitetu wykonawczego 

francuskiej partji radykalno - społecznej 

Wydanie teg-0 zakazu władze uzasad
niają faktem, iż wszystkie kawiarnie 
przepełnione są do późnej nocy kobieta
mi, które grają w brydża. 

Paryż, 20 stycznia. Mówca podkreślil, że słucha z po-
Komitet wykonawczy partji rady- błażaniem, lecz nie z goryczą szeptów Alchemik niemiecki Tausend 

kalno - społecznej odbył wczoraj wie- niektórych członków partji, że hie jest 
czorem swoje pierwsze plenarne posie- dla nich już dość lewicowy. Wreszcie 
dzenie pod przewodnictwem Herriota. Herriot żąda, aby wypowiedziano się . 

Deputowany Lenoir poruszył spra- czy zawsze działał w myśl doktryny 
wę kampanji, prowadzonej przeciwko partyjnej, czy też przeciw niej. 
Herr~ot?wi przez. pewne koła partyjne. . Ze ' względu na późną godzinę noc-
Mapasc1 na Herriota póruszyły mowcą ną posiedzenie zamknięto 
do głębi, gdyż niewielu jest w partii · 
łudzi tej wartości moralnej, co Herriot. 

~~tjicby~i~tr~~;o~~. aby prestiż szefa Mgła nad kanałem La Manche 

odzyskał lwolnośt 

Berlin, 20 stycznia. 
(t) Słynny alchemik niemiecki Tau· 

;:end, który skazany był w swoim czasie 
na trzy lata więzienia, odzyskał wolność 
Podczas odsiadywania swej kary, zajmo
wał się on pracą jubilerską. 

Tausend oświadczył, iż zamierza da· 
lej przeprowadzać swe eksperymenty 
nad fabrykacją złota. 

Zabierając głos, Herriot oświad-
Paryż, 20 stycznia. czył, że jest mężem walki i chce wie- Londyn, 20 stycznia ' l k 

Księżniczka Charlotta, dziedziczka dzieć, co mu się zarzuca, a przedewszy Nad kanałem La Manche rozpestar- . e arz zmarł 
rezygnuje z praw do tronu 

tytułu księżny Monaco, zawiadomiła swe stkiem musi stwierdzić, czy posiada ła się wczoraj gęsta mgła. Ruch okrę- d d k 
go ojca, iż nie zamierza korzystać z zaufanie swego stronnictwa. O ile go tów odbywał się z wielkiemi trudno- po czas O onywania operacji 
praw pierwszeństwa w rządzeniu księ- nie posiada - wycofa się, lecz jeżeli ściami. Wielkie parowce „Aquitanja" i Berlin, 20 stycznia. 
stwem, przysługujących jej na zasadzie dyskusja ma nastąpić, niech się rozwi- „Berengarja" wpłynęły do portu (Telegram własny). 
statutu rodzinnego. nie na posiedzeniu egzekutywy, a nie Southampton dopiero- PO przejściu mgły. (t) W szpitalu w Oldenburgu, rniał 

Księżniczka zaproponowała swego w kuluarach sejmu. Nad Londynem przeszła wczoraj miejsce wczoraj tragiczny wypade~ . 
syna, Rajnera, jako następcę w dziedzi- Herriot stwierdzil z energją, że kie- gwałtowna burza śniegowa. Dzień wczo Lekarz, podczas dokonywania opera-
czeniu tytułu księcia Monaco. dy chodzi o zachowanie doktry~y par- rajszy był najzimniejszy podczas obec- cji gardła, zmarł na atak serca. Pome· 

Głowa rodu książęcego, książę Lud- ty_jnej, to nie m~że okazyw~ć się ustę-1 ri ej zimy. W wielu mi cjs ~: ~ ch wstrzy- .w.aż na miejscu nie było lekarza ani asy
wik zg?dził się na prz.eniesieinie tytułu phwy. W sprawie długów kierował się j mano ruch uli~zny, ponicw e:~ ż ulice, 'po s!~nta, . ~tóry mógłby dokończyć ope. a-
z ma tk1 na syna. , zawsze przez doktryny swego stron- kry te lodem, me nadawały się do · ruchu c11, pacJtmt zmarł. 

nic twa. kołowego. · · . · 
'· 
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(z) Gdy się mówi o teraźnicj s 1,0ści, 

~Jłętfli·a w ominamy „te stare, dobre 
qaw". k y „wszystko było inacz.ej„ ... 

Przed' miesiącem reklamowano w edukacja, w tym czasie zaś podarł on był wiele płepiędzy. Nieładnie wpraw· Cofnijmy się zatem 0 lOO lat, a więc 
Warszawie, nadzwyczajną sensację, któ· kilkaset ubrań. dzie otaksować monetą wartości zmarłe· do okresu, kiedy kwestia bezrobocia nie 
rą miały hyc· występy w cyrku słynne1· - Na początku swo1'e1' karie~arty· g 1 · · h ; i była jeszcze fa.k palącą, ·a maszyn ' · nie 

ł M J ., 0 • ecz wyznac muszę, ze c c~ano m zabierały !Uidziom chleba. gdy nie _, ylo 
mapy „ ·r ack". Istotnie, inteligencja stycznej - opowiada dalej p. · g - niedawno ofiarować za niego okrągł<l podatku· od ogłosz.eń, a ~rypa nie Jzie
tej małpy wz~udzała ogólny zachwyt. ! nienawidził on publicz.n.ości, a gdy go sumkę 10 tysięcy dolarów. Mogę teraz siątkowała luclzl:ości. gdy Leatry były 

„Mister Jack" wykonywld różne c.tyn l oklaskiwano, skakał ze złości i uciekał nabyć małpę za 5 tysięcy dolarów, lecz stal:! pirzepełnione , a za wystawieni·c 
n~ści, n.aśladuj.ąc całkowicie ruchy czło· z. areny. Pr.zyswoi! sobie jednak wresz· jestem pł'Zekonany, że nie zastąpi mi sztuikj aU'tor nie musiał dopłacać ... 
wieka, a gdy po skończonym pokazie, c1e wszystkie mamery dobrze wychowa on.a mego Jacka. ' A więc·_ dzi·ennilk z 1831 rnlrn : 
na sali rozlegały się frenetyczne oklaski nego człowieka. Chodził ze mną na .spa· M·r Jack, zabłąkane dziecko dżungli - · W Paryżu dwaj osobnicy wpadli 
„M·r Jack" t:hodził po arenie i z miną cer, wstępowaliśmy dQ kawiarni na ciast afrykańskiej, przybyło przed dwoma za· na gcnja!ny pomv.sl zatrudnienia wszys.t
bohaterskiego tenora, składał głebokie ka, a dość często urządzaliśmy sobie ledwie laty do Europy i tutaj w rekordo· ~lr;h bezrobotnych. Do przeidsięwzi'.;cia 
ukłony. · przejażdżki rowerami. Najgorzej było z wym wprost czasie, udało mu się zrobić tego p\>tD·;e:bny jest jednak k~pital w wy-

Dwa tygodnie trwały występy tej myciem, ~akładaniem kołnierzyka i ~- niebywałą karjerę i zdobyć sobie olbrzy sokoścł 3-4 milionów franków. Dla uzy
m.ałpy-artystki, którego·ś jednak dnia Wl~Y"vamem ~rawata. Początkowo me mią sławę. Miał on zapewniony dobro· skania tej sumy projektowano wydanie 
przechodnie zauważyli, że część aH~za c~c1ał on pod ~adnym pozo·rem dot~~ć byt i stał się ulubieńcem bywalców cyr· akcyj, które wraz z listą imienną roz
cyrkowego, na której widniała fotograf;a s1ę wody, lecz .1 ten wstręt, u~a!o. nu się kowych w różnych krajach. Przybył wre svlać miano do mieszkań prywatnych . 
. Jacka oraz t.apowiedi jego występów, z cza~em w m~ pr~ezwycięzyc 1 odtąd szcie do Warszawy i tutaj zakończył Na jed.ncj Uście fig-urować miały nazwi-
z;O$łała zaklejona. - Co się ~tało? Czy mył s.ię on codzien~ie. . sw6j małpi żywot. ~'ka os6b, które przyjęły akcj.e, na dru-
,,1ft·.r Jack" zerwał kontrakt? A może je . - ~uszę. wyzna.c -. kon~ynuu1e swo· Yes. !.dej zaś tych, które odmówily swego 
go impresarjo, pan Ki.rig, opuszcza War· Je zwierzenia P· Ki.n.g, ze moi Jack wart · ·ud:zialu. Lud miał poznać w ten sposób 

.. suw~: . . swych przyjaciół... 
, . „M-r Jack" by~ zadowolony ze swo- -- W Anglj! wy-liczono, że .w prz<:-
. tch występów Wal'sz;awskich i z gorące- ,..., •• ~1e.1· -"IJOOla~'o "l'nar1onj myślic bawelnilanvm maszymt, obstugi-

go przyjęcia publiczności slołecznef, ·- a&/ 'IL.- ff •IV .-.W'C.1 · I•& t1 : wana przez }ednego robot11!ka, zastępuje: 
Mimo, że do stolicy przybył ten mał- prof:eie nod udosf:onofeniem rodjofonji pracę rąk 150 robotników ..• 

pi artysta w towarzystwie swojej u„oczej " W j·edniej z małych miejscowości an-
połowi9y, 

11
M-me Jack", to jednak zer· Ojciec radiofonji - Guigliemo Mar- radjo - systemu" spodziewa się Marconi :~i.c:lskid1 mieszkańcy roznl!t:śłi w szat:tt-

kał ón w stronę lóż, gdzie zazwyczaj sie eoni nie przestaje pracować nad rozwo- iż każdy będzie w stanie założyć sobie ki or~any d.latego, iż w mówiono im, ze 
- działy piękne panie. jem radjofonji. Od czasu jednak, gdy odbiorczą i nadawczą stację, przy po- Jo wyrobu organów używa .się m~szyn ... 

Powodem przerwania st ów Jac- Marconi oddał światu wynalazek radja, mocy której będzie się mógl porozumie - Podatek od ogłos~n . w pismach 
ka stała się nagła niedys;'Jzyij~ Przed dalsze jego prace otoczone są nimbem l wać jak ,przy pomocy telefonu z sobie przyniósł skarbowi bryty_Jsk1emu w w 
dwoma t godniam· · d ' d tajemniczości. tylko wiadomym abonentem, przyczem ku l830: przeszło 14 m1'1Jonów franków 

' stawień y M-r Jac~ P~~e chcl~ł z f~yĆ Od czasu do czasu tylko. do wiado- · niktby mu tej rozmowy nie podstuchi- ~ An~dji, p?łtora mi\jon~ ze Sz.kocji oraz 
swojej kolacji. Zmierzono mu tempera· ~ości publicznej przedostają się pogłos-' wa(, ani w ~iej nie przeszkadzał. • :t 1 µol nulJ?na .z Trlan:d1!;„. . 
tur i wówczas okazało si źe ulubie- k1 o dalszych pracach wynalazcy. Przed - W · kazdym do~u aparat telew1zyJ _ - Aczkolw1·ek ze~poł teatr~lny pr~-
m~ publiczno' • k • ę, h ał paru Iaty wielkie poruszenie wywołał ny - woła Marcom. I znów celem cUJ•C na zasadach udzt~łowyc~. i ceny b1-
. sci c'fl'. owe1. zac orow . • eksperyment dokonany przez Marco- wprowadzenia w życie tego hasła nale- letów. z~staty wytbtme obmz? nc. fre~-
. Ob.ok J~ka stał.a Je~o wie~na magm· niego na statku „Elektra". Marconi ży zastosować „mikr9 - radjo - system" wencJa 1est n.ad.~! słaba. W Stutt\.!'arc!e. 

fika .1 płakałk rzewner-1 !za~1• ~ tym przez kilka lat nie schodził z połdadu Fałe tej długoś~i odznaczają się rzeczy- na prz.ed.sta V{t·emu, danem, na lrn 1:z~sc 
czaitek w cyr ~ tar~y Y się wielkie lam· okrętu, dokonywując szereg doświad- wiście specyficznemi właściwościami, królewskiej ~zk~y t~i:ecz~ie J, s~\a sw1ekfi u .0 v:e, łwi 0~1a byfa zalana poto· czeń. Między imi.emi zapalił on na od- które robią je wprost uniwersalnemi dla .::ła pustkami. ~1el~p1e1 działo sic w tea· 

· em sWt~te , orkiestra grała wesołego :1egłość lampy. celów radiofonji. Audycja na krótkich trze budapesztenskm~. . . • 
m~rsz.a, kilku na. pstr~. pomalow~ych Obecnie Marconi pracuje nad no- falach odbywa się bez zarzutu. - - Ja:k. wy·g.lądaJa. Poeci, PIS~'fZ~:' 

, .p,~~acqw, w~raw1ało rozne ?~rce 1 bła~ wym wynalazkiem. \Viadom~:uż ogól- Jak wiadomo ,przy obecnie stosowa I co z nimi daleJ bQdz1e? Opov.1 1a da1ą, z\: 
. ze,n~twa, S)'.piąc.prz~em 0 ?ftcie kawała- nie, że chodzi tu o ~· zw. k tkię fale, nym systemie słychać prócz muzyki, ~ztuka PC\v11eg-o ?r~maturga_ si>?t~~/a 

b~1 1 dowcipami - 1edynie w gardero· po których uczony wiele się s odiiewa. tub mowy, wszelkiego rodzaju trzaski !)f ę ~ dobre~ przYJC~t.em publlczn~ci Je
, 1~. ~-r Jacka było smutno. Studia w tym kierunku i doświadcze- atmosferyczne · i zgrzyty lub gwizdy. d}"me .d~!ęk1 ~u, iz autor ir~zprz.ed'a~ 
. · ~ezwano karetkę prywai~ego pogo: nia· prowadzi Marconi już od szeregu Na falach krótkich jest to wykluczone. 200 !111·~Jsc wsrod swych znaJ_omych I 

to~a, otulono ~h'?J'ego w dWle ~ołdry 1 lat. Obecnie przeniósł on swe doświad- Na fale te nie wpływa ani burza, ani po- prz;na-=16ł, płacą~ '~ ten si:osob honu-
:ehc1ano go. zaWlezć do sanator)um dla czenia z morza na ląd. ra dnia lub nocy, są one zawsze słyszał· : :i riuim z~ wvstaw:eme sztu1k1 ..• 
chorych zwierząt. Lecz w tym momencie Niedawno założył Marconi instala- ne z jednakową siłą na całym świecie Jak w1•dać, w tych „starych, ~obrych 
„zrozp~czo.na i;i·me .Jack nie zgodziła.się cię nadawczo - odbiorczą między pata- Male rozpowszechnienie telewizji tłu - ··:::sach", o k_tóry~~ wspo.m111~ s1~ z łez. 
zostac $ama l za wszelką cenę chciała cem papieskim a zamkiem Gando!so, maczy się dotychczas kosztownością ,_.\. rozc~u·~·cn·t~, dz1alo s1.ę mew1e:}e le
towarzyszy~ s~e;mu. chor~mu mężowi, odległym o 20 km. Następnie zainstalo- odbion~ików. a to ze względu na t. zw. piei. attlzeil! dziś .... 
m-r Ja~k r?wn1ez JUe chcJ.ał rozstać się wano stacje odlegfe o kilkaset kilome- efekt in~erferencji światła. Budowa 
z~ SWOJ~ wierną towar~yszką życia. - trów. Audycja odbywała się na fali 75 prostszych odbiorników telewizyjnych 1:»•• ro~·dJ1Jo'i~-
N1e mozna było ~ać. sobie z niemi rady, cm., przyczem rezultaty byty nadspo- będzie możliwa tylko po zastosowaniu . ~ 
Ja~k . drapał s.amtariu~zy, płakał, za wo· dziewane, mimo to nie zadowolniły one fal bardzo krótkich, w których efekt ten 1· n .„ li> •a* n . ~ 
dzt~, Jęczał, ~ w koncu poskutkowało całkowicie wynalazcv. Stara się on na- wcale nie występuje. " 1' ~ 'ł' 
to i pogotowie zabrało również panią dawać audycje na fali 15 cm., a w razie I Rozwiązanie tego problemu będzie Jllezniui~ łe pr~eju«:ilf; . 
Jack. . pomyślnego rozwiązania tego probie- niewątpliwie największem udoskonale- Il 
, P-9 dokładne} kons;iltacji lekarz-ordy- mu, ludzkość wkroczy w nową fazę I niem radjofonji od czasu jej powstania. n1łodeł o nf!iel I , 
n~tor orzekł, ze pac1ent dostał zapale- rozwoju radia. 1 (sb) (z) Pewna angielka, miss J. Ml')nta -
~a. płuc. Zwołano konsyljum najwybit· Przez wprowadzenie t. zw. „mikro· . gu opowiada w jPdnym z najpo ..: z.ytniej-
~teiszych lekarzy· weterynarzy, które , szych dzienników londyi1skich niezwy-
postawiło smutną prognozę, że przy sła.· s • t t Ch • kte przeżycie, w którem glów11n. role 

;;1e.~~.gbe~:~i~f!;11i'~a=r~'~:z~: w1a ową wys awę w. 1cago ~~~::ttoe~~~ byty narzeczony, major 

mac JeJ przy zyc1u. Of fl)Or~u nie ·pre-.:udenl, ale ..• tłfl'in•do Gdy wybuchła wojna, przed uda-
, Z wielkim trudem udało się panią niem się na front, major pożegna! się z 
Jack oderwać od łóżka jej konającego (x) ' Ameryka, a zwłaszcza Chicago ·maszyn i potwornych bateryj, zapali , narzeczoną, oświadczając jej, że rozsta-
męża. przygotowuje się gorączkowo do otwar· 1 swą energfą wielkie rellektory, oświetla , nie to nie przeraża go, gdyż wie dobrze 

I P.óźną nocą, gdy sanatorjum pogrąża- cia wystawy wszechświatowej, która ma jące teren wystawy. I iż z pewnością wróci do niej, \:hociażby 
ne . było we śnie, rozległ się n.agle krótki ~aćmić wszystkie dotychczas wiclziane. Gwiazda do tego celu już została wy- I po to, aby ją pożegnać przed swą ostat
krzyk, pQczem M-r Jack wydał ostatnie Ameryka zawsze słynęła z tego, :te brana i nazywa się Arkuńus. Jest to nią w :;drówką. 
tchnienie, wszelkie jej prz.edsięwzięcia robione by· planeta tak bard~ odległa od ziemi, że I W nocy 25 kwietnia 1918 r. p. Mon-

ł ły odrazu na miarę olbrzyma, ~le wy• tylko na przykładde motn.a to sobie tagu nagle się obudziła, ;;fyszą ·~ wyrJ.
~ Po dwuch chliach sanaforjum przys a- stawa chicagowska, ma być robiona na uzmysłowić. Jak wiadomo, światło prze· źnie, jak ją ktoś woła po 1mie11it1. Mfo„ 
ło do cyrku odciętą głowę Jacka. Gło· miarę giga?tycz:ną. . , „ biega z szybk~ścią 300000 kilome~rów ; da dziewczyna rozpoznała · gto~ swc~o 

-„ wę tę Mr. King będzie musiał przedsta· Otwareta 11tego osmego cudu świat.a na sekundę, 1est to taka szybkośc, te · narzeczonego i narzuciwszy w pośple-
wić celnikom ną. dowód, że małpa nie a raczej wszystkich cudów ś.wiata zgru~ pomiędzy dwoma ud.erzeniam. i ludzkiegP> 

1 
chu piżamę, zbiegła ze schodów, ah\r 

została w Polsce spr_zedana. Wdowa po h d k b i latł kr•"'-ć d I Jacku, po śmierci swego męża, dała do- powanyc .razem, o ona ni~ gu, erna· serca, w .o o "ł67 moZe wa razy otworzyć mu drzwi. w świc tlr; , któ. re 
wód wielkiej wierności i przywiązania, tor stanu 1 prezydent Stanow Z1edno· glob z!ana~ . nagle rozbłysło, ujrzata wy rt.tin i ~ przez 

. gdyż rozchorowała się do tego stopnia, czonych .ale.„ )~wiazc1a. , • Otot . św1~tło odległego Arkunusa, 1 s?.t; Iane drzwi twarz majora. w n.tstr.;p-
że weterynarze utracili nadzieję utrzy· . Brzmi ~o, Jak ~erykanski bluff, Ale potrzebuie, az całych 40 _lat, aby do· j neJ chwili calu słu~ba stanęb n.i 11 , · ~a Lh 

1est to na1prawdz1wsza prawda. Montu· trzeć do ziemi. światło, ktore posłuty do atw.trt1; bramę. Jednakże pr1.cd ftu-tką 
, mania jej przy życiu. je ~ię już specjalne aparaty, które oirzy ot!'arcia chicagowski~j wysta~, . pocho I nie b}łO nikogo. Przeszuka n> naJJ r· kla-

lmpresatjo, a zarazem właściciel Jac- ma)ą niezwykle czułą komórkę fotoelek· dz1 zate!11 z pried czterech dz1es~ątków l dnteJ całą okolicę willi, nie ·~nateziOno 
ka i jego żony, ciężko biada i n.arzek~ tryczną ' i które podchwytując blask lat, czyli wysłane zostało z Arkur1usa w 

1 
jednak najmniejszego śladu no.:ncgo 

na okrutny los, który go tak ciężko do- gwiazdy, dokonają otwarcia wystawy. roku ,1893, aby w roku 1933 dotrzeć do 
1 
gościa, khlrego spostrzegła uier:vH•o p. 

· świadczył. Zd.obycie tak inteligentnej i · Dalekie słońce zastąpi prezydenta nuzeJ planety. . . I Montagu, lecz. także dwoje ze służby. 
zdolnej małpy, jak M-r Jack - . opowia· 'Stanów. · Wyglądać to będzie następuił\· Rok 1893 tet nie J,est· .bez znaczema. Halucynacja była zatem wvkluc1.0na. 
da impresario - należy do rzeczy bar- co: Na ~erenie wys'Ławy zostanie zainsta W ro~u ~ odbyła s~ę p1~rwsza .._,sta· I Po upływie trzech dni p. Montagu 
dz.o trudnych. lowana wielka luneta, na soczewkę któ· wa . rown1ez ;na t~ren1e. mias~ Ch1ca.go. otrzymała 7awiadomienie, że major ro~ 

_ za Jacka zapłaciłem 5 tysięcy rej padać będzie blask wybranej gwiaz· W ten sposob w1ąte się t~taJ technika legł od kuli nieprzyjacielskiej w nocy 
marek niemieckich, choć był on wtedy dy. Soczewka , skonc·:,-,; tru1e ten blask w z ~me.rykańsk~ r'?ma~tyką 1 czysto. iiem na 25 kwietnia. Dotrzymał on przvrze
mało okrzesany i chodził jesz;cze nago i J jednym punkcie, . w którym sprytnie s~1enu iagadmeniam1 handlowe~1, po· czenia: przybył krytycwej "ocy do na
boso. Nie umiał nosić bucików, a rowe· I wmontowano komo.-kę fotoelekt:yczną . n.1ewa.t t~ pierwsza wystawa c1es2yła rzeczonej, aby 007.esmać ia 00 raz 
ru bał się jak widma. , Dwa lata trwała Ko.mórka ta za pomocą spec1alnych ~tę w1elktem. powodzeniem. ostatni. .. , . 

" 
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19-!etnia dziewczyna 
otruła sit: Jodyną 

Delikatna skóra dziecka ·· ~ 
. wymaga nad~wyczajnej ·npfekl (gr) Około godz. 12 w nocy, nieltc1ni 

przechodnie ul. Sienkiewicza okoł!t nu· 
meru 147, znaleźli jakąś młodą knb-~tę, 
dającą słabe oznaki tycia. Przybyły na 
mie;sce lekarz pogotowia m1er»<iego, 
stwierdził zatrucie jodyną. 

W stanie ciężkim odwieziono pcszko· 
dowaną do zbiorni miejskiej.- Jai( z,fo. 
łano ustalić, denatką jest bezrobotna 19· 
letnia Helena Adach (Wapienna tOJ. -
Przyczyny rozpaczliwego kMku nie 
ustalono. Denatka nie odzyskała dotych· 1 
czas przytomności, tak że nie można :ej 
bvto :e!P'C"'e nr1esłuchać. · 

• 

dlatego Id frzeL11 coclziennle w ci49u dni• a •zczegó'nie n11 

noe starannie n .fr,eć twarzyc:zk, i r4 .1lci nesrydt milu_aii\sk:ch 
Kremem Nivea - n e Zll?Omina;ęc f11 1cie o nafarciJ' wuystkic1' 

zaczerwienionych i podr · inionyd-i miejac delikat ego ci. ł~a. 
Tc1k p:e'ęgnowane dzieci m„94 priebyweć ne wo'noid nawet 

w dni r.iep:igoclne, Krem Nive5 uodpomi• ~„ na ujemne 
wpływy es rego p')wielrza, desze ·u i śniegu, orai: ,,.daje małem 
dtłopcz 1kom i dzhwczynLm d~hka'ny i zdrowi wy3lęd ua• 

• ruj4cej łwieiości. Krem /\t~-e• po 1,1. o.40 do :uw 

p EB EC O, Po!s~I• Wv!wort 9„; • .,.do.ła. So. Alu:... Poin.t,; , 10 

' I • ... • ·~ „„ \ • ,•~ •.. '00: ., ,• ' !, • ; •. '""~'' 1 ' ' , • .... ,, 1 .>ł,, 1 " 't•~~o':', , „,•_ ·~ ,<\.- 1} ~ 1
• •:"' 4 •.!• '," 'J I• '"'•' ~.\1\ ',','•' ,•„..;:. „'I ".•l..t;°'\• •. : 

W domu, w którym ,,straszy'' •.. 
Z nłego miasta zbie11ią slę ludz:e, by zobaczyć „cudotwórczynię". 
~D:.rnoDJa „{xpr~ssu" s 6rotern JO-letniej ftasi ·!iJoeat1lVfl 

L6di. 20 stycznia. Dz:ewczyna. o której ludzie zupef. - Stasia. moia siostra nie zdradza. Była przeccż ciemna noc. Ale Po iakiejś 
· (gg) Jui cd dłuższego czasu ob'ega- nie zabobonni i ciemrti, mówią, te Jest' la nigdy żadnych zdolności ani właścj. l{odzirtie znów zaaęło się to samo. Tyl 
ją cale m:asto0 pogłoski o dziwnym do- „d'ablicą", nazywa sie wośc.i mediumicznych. Skońcwła szko· ko, że do tego przvbvły jeszcze 
mu przy ul. Goplańskiei. Ludzi·e z Wi- Stanisława Logaczyk. Llczv lat 16. tę powszechną. chciała sie uczyć fry. trzaski w wę1l11. 
dzewa i. z Rckicja, z Polesia Kons'an- 1 Jest córką P<Jdmieiskicgo przedsi~- zjerstwa. Oiciec - przcdsiębion:a ro. Nie zdażyfem się iako tako ubrać, 
tyn-owskiego i z Bałut - wszyscy nie-

1
· b:orcy cies1elskiego. : bót budow:a11ych - chciał dla niei in- żeby znów znhaczyć co się dzieie, 

tylko z krańców m:asta, a'e i ze śród- Poznajemy s:ę z bratom panienki, nei karjery. I dlatego od skończcn·a, dostatem kartoflem w głowę! 
mjeścia wiedzą, ie w pewnym domu 1 która ialrnby pcslada zdolności nadprzy sz:krly sioistra na razie nie zajmowała, Równocześnie dał sie słvszeć ~tos 
przy ul. Goplaftskiej „straszy•'. I rodzone. O~w:adczamy p. C. zcsławowi s:ę pm. wie niczem. Nie byfa równfcż siostry - ~tanisławv. Wołała matkę. 

Nikt nie wie niczego dokfadnie. ale Boga:zykowi . że chcielibyśmy Poinfor- sncdalnje powa1,na. ani skłonna do me- 1 Mówiła, ie sie boi czegoś. 
każdy twierdzi. że styszat od kogoś in- mować ez~ tel11ików ,.t:xpressu'· jak się dytac·i. Poprostu, j.ak kaida l6-let11ja' Że w icj łóżku ćOŚ się dzieje. Gdv ~o~ 
nego - i~ na Orplań~kiei są „duchy''. Ir ecz z owemi nacl.przyrcdzonemi zjawi dzi.ewczyna, lubiła się śmiać i weselić. deszli wszyscy do łóżka. okazaro się, 

Wieś~ Jest ~k bardzo niePr.awdo"-o- skami Przedstawi.a istotnie. . . I Kt~regoś dnia. g-dyśmv sPali w nai- ie w łóżku rozlei?aią się jakieś stuki. 
dobna, .ze specJalny wysłannik „Fx- Czy prawdą Jest. ż,c w m1eszkan1u lepsze - sfyrhać. że W domu powstała pantka1 
pressu'· udał się na ulloeę ~1on!~ń.ską, by I ~tanis?awv Boga~zv~ ~oś. stras~y? Jak koło kucberki. gdzie śpją !io.stnr w Je- o spariju nic było iui mowy. Wszys-
zbaidać t!' wszystko, co się dz eic w o- się owe Juc.hy obJaw1aJ~ t · !?k się przy- I dnem łóżku _ coś łomocze. cy zerwali się i łóżek, Przerażeni do 
wym dz1wnvrn domu, który rzekomo l tern zacbowu e sama S.ai:1a - osriba. M . . , ,. , _. t Al ł ota naiwyższego stopnia Równocześnie 
nawied-;Uy duchy. · . . k~ór~ pc:s)ada moc wywolywąnia ty.:h /sbe·riYi/t; i-~ s~'M~'~i?·ka~ °wml d: dar się sfyszeć nowy r~mot. To 

Gop anc:ka !ezy po7a g-rantcam1 Ba- z:aw1sk niezwykłych? 1 n~ , Y .° a es .n~ 1 • V c • • • 
łut - w Rrdog-os7c7.U: jest to przecz-/ Od p. Br~'-tczyka dowiadnjcmv . się ~e1 t~bie. P,0b_u~;1h~my ~1e wszv~cv. :-;- cicżk1 hch~arz mosu~żnf, wagi około 
r.ira fącząca ulice Zi:ders-ką z ł'.a~(c\vni- przedewszvstkiem, że ()sobą._ którą dziś Za-ra.amy sw1aho. I wowczas Ulrzelrs· . trzech kilo sam zleciał ze stołu 
cką. Oczvw'.1sta, że im bli7ei owei:ro dzi-l ma ca ta tó<lź na języku .+or: " ·my • . ł t udcrzyt o podłogę„. 
wnegl) domu. tern bardziej wszystki~ 1 16-łelnia Sta1'is~wa. Bo1~czyk .- fest- zJa)"if:k~ , ~opraw,cly żetące w o~v • · · Taki by1 początek wydarzeń , iakie 
plptki. stą ·~ się . kcnkretne: fudz'e on-~ l. · zuv.etnle zdrowa i · n!gdv 11ą ; ~~ne "'ARTOFLE Wna Ig((ło:li~;1,U PODSKA- do dziś d!1ia .• roz.g~y wają się w domu 
w:ada1a. 1uz dość szczegótowo. gdz e · • c•·oroby nita e ~triafa. ·, ., · J.._ J• \ I Przv t.'4. Gopla11sk1e1. 
stra~zy i j~k .. Njektó.rzy podają na"'(e't-! i:>. r p&sfu~airrl'y, 'Ja~ sie~~- łem ~szyst: ' .. KIWAŁY~ . ~V sp.rawte. te-i - t1jez~vkle. cieka-
swo·e przezycia w l"?ętanym przez dp- k1em. co s;e. w domu d'Ziet wy,·~!la bra1 Zaczehsmy poszll'k1wać donkriła, we1 - r6wn1cz z rnmku w1dzen1a nau-
chy domu. O tern jednak opow;emv.ob ~uJr„:wórczvni": . tJrutrząsneJ:śmy \Vszystk;e kąty. Ni.~- k_owegl) - zebra.J'śmy dufo S7czcgó-
szerniei POniieJ. Zaznaczamy, że to, co ruó:wj ll. Bo· dzie żacl11e~o 1naku ż:vwei dus.zył Byli- l tow. Rńwnjeż za~ięs;nęli~my 0pi·njj nai-

Si~ka!TIY tillmer~ 6s.me~o p;zy ulic' · aezyk. wyda ie nam si~ wi:t ~v~•f•dnc ~ut . r mv w ~~ koju sa~i swoi. . I wybitn.:ejszych lel<a rzv - psyc. h_iatrów: 
00pi'ansk1eJ. Oknu1e się. ze nie trzeb:- .hot.1.:izby z tego powodu. ze na!)li• 111-J Po ki.ku chwilach - opowiada da . Dalsze szc7.:eg6ły tych -z·aw1sk. kto-
w"a 'e srog-Jridać na latarki z numera rmator · . I lei p. C1e~1aw l:!rgac7,Yk - gdv te ło- :·e uznać nalciv za zjawiska medlumicz 
mi . .Tui zdal<>ka w:dać na środku jezd ma wyks'1,tsi.keofe 1dmn~1J:!Jne i jest : moty ustały, ~dv s·ę l(art0fle Przestatv 1~e. pcd·amy w dniu Jutzełszym. · . 
ni wi"' 1'ką ciżbę: . cz·ow'eki1>m intpfi~ent11ym. I rzurać - pr·foży!iśm~ się znów spać. -

f1•cf7ie c-?łemł cłJti;i"Tf stofa w ("i„b-.j a ' "*''M!*dllłiMM*BM§h -==-mi IPLN m• • &łlB.~rnra 'H"' 

·dc:~;r~:t.!E$I~~r~~~::~.,Krwawa tragedja miłosna w LubHnle 
ó~nlYm - zwah~en1 z na.irozmrut!;zyc1i. • , • • „ 
stmn mias~ie~zią o •. diable"". . j52-letn1 urzędnik, przyp~sze~aJ,e •.• ze zabił kochankę, 

Nie bez:. rud~ p:zedr-s!'<1jemy ~~ę I przez i po z ba w Ił s 1 ę z :V e 1 a 
tłum lud7t· D;: icct lud:t·e dnro!h i star- J L b':- ..,0 t • I o t · k' ł · k b k' · b' ł • d '- · 

k b. t p 'cl · tk' b l u l-Uls " s ycznia. ena zame1sz twa ze swą u oc a• nec 1 po ieg ~a ni<\, 1e naKóWOt 1)1~ 
CY -.- n 1e v r1e ewszysL iem - o - 1 B hawskiei' ~ł · · d · · 
c:;tap'..Jy wybitą furtkę w małym Pło- Wczoraj, pokrótce donosiliśmy o Iną przy u· re, • . , mo 1e1 .ogonic. 
·. · · samobójstwie urzędnika Okręg. Urzędu Przed tygodmem, ~owal~wna opą•eł· dy dziewczyna znalazła się na schO· 
c:ie5. r h ć j d • ł . k" d z;emski'ego w Lublt'ni'e Al„..;.:.a Czarnec· 'ła swego kechanka 1 zamieszkała· prz' dach, wyprowadzony z równowagi' Czar· 

vc a poo e yncze s owa. nie 1e V · • nu• · t t · d 1 St · k' t lił · · k. k 1 h 
1dan.ia cderwarie. T .udz:e m6wia 0 . dja- kiego. Podawaliśmy również, że przyczy ·ma ce, w su erynie. omu przy u: .aszt· n~c t s ~ze w ICJ 1~run u, ecz c Y· 
bi' " t . . d . n tego rozpaczliwego kroku był zawód ca 8~ zaś ~z~rneck1 przeprowadził się na bił. Dziewczyna na odgłos wystrzału 

lCY •• o em ze 1: •ne~u wczorai. ~e- ~ło<=n łul. Ewan~1eltcką. . I zlękła się do tego stopnia, te upacUa. 
l6wk1 

1
?de!wah, ze cos puka w sc1a- · ~ ~· . . Onegdaj, w godzinach 'wieczomyeh, Czarnecki przypuszczał te zabił ko· 

D!J.„h. ~ 1ek0 rzv słysząc te rzeczy, czy- W s~ietle zebranych prze.z n~s t~- stęskniony za swą ukochaną Czarnecki I chankę i prawdopodobnie 
1

z: tego ro wo· 
nią 7na1k kr.zyża.„ „ . . formacY:J w~·padek ten prz:edsŁawia stę przybył d-o m!eszkania jej mat~i, błaga· . du ośtatnill kulą pozbawił się ży~ia. 

Na mafei rose~11 st01ą 7. prawp1 stro- następu1ąco. 1ąc staruszkę, by wpłynęła na corkę, aby' •••••••••111111r:1m11R111t111111011111mall•••• 
nv ,w podwórzu dwa ni~kie dnmki ~re- 52·~etni ~zarn.ecki .posiadał ~od~inę, z nim zn~w zamies7.kała. . li „Bibllofeka SteQS!.'!'dCll'• I 
wn„ane. Znamv: te. domki wszv~cy: Jak: 1 składa1ącą się z zony„1 tro;ga dz1ec1. - •• Na w1~ok byłeJ. kochanki, nucU się 111 · ma :r:aszczvt r•z.:dstawłć I 
by wrosfe w z1e'111ę. bez k'amek. drzwi Z żoną żył w separac11 od J-ch lat, albo· JeJ w ramtona. Dziewczyna odepchnęła • ... . a 
o kd.nem skr1ydle. Okna tak n!skie. że wiem kochał się w niejakiej Kowalównie go iednak i wybiegła i mienkania. Czar I 1• 
dziecko może Przez nie do wnętrza i 
::~~;~:;::: ~~z:r.°i'ru~~y~hh d~':l~~~. Pożar w dzielnicy handlowej Rotterdamu · . 
mieszka wfa~~-e ow.a mfoda dz!ewczv- Wielkie mcadazgng poeiwq I . 
na -: pnedmiot za11J-teresowania cafe· płomieni · I 
~(') miasta. .., 

. Amsterdan:i, 20 stycznia 1cił się na mag_aeyny jedn~J z fabryk wy Jl.I. C:tlPONE• · ·l 

I . P~ me dawnym poz arze Jednego z robów tytomowych. ~ryzące dymy Znaidiiecie sco w katdrm kiosku SCfl ,l 
KOMUNIKAT. . naJwtększ\'.'ch teatrów rewj~wydt w ":Ydo~ywa~ą.ce. się z tleJąc~ eh pak tyto- I w:vm i na sta1:Jach ko 'ciowyi;b d 

Do pielęgnowania chorych 1 poło- Rotterdam!e wybuchł wczoraJ w starej mu untemozhw1ły dostęp do miejsca ka· Ce"a zeszytu 20 groszr a 
%nic w miejscu jak i w okolicach, grun- dzielnicy miasta znów olbrzymi pożar, tastrofy. Poiar wygasł dopiero w godzi Nr. I Jut si~ ukazał. lf 
townie wyszkolone pielęgniarki, masa- który powstał w jednym z rotterdam- nach przedpołudniowych. ąom band.Io- ••••••••••••" lf4WM•~•11•••••••ill: 
żystki i masażystów poleca znany ~ skich domów handlowych. Potar zau~. wy oraz trzy położone w Jego pobhtu , . K,O.l\IUNIKAT .. 
Pol<>ce Zwiazek piel~gnlarek. filja Łódz ważono dopiero o północy. Zaalarmo- wielkie magnzyny, spłonęły doszczęt- wśrfł:.a brśac~1 lc1>Jsez0ci:.~ k~elsJ>Zoleniad K~011eżczńs~lekgo 

I t I · t t Ż • • • S k d d .c. • uw \; wini=· 1c arza o a wiąz u 
ul. Piotrkowska 79. t~lef. 221-.5~. wane na yc _1m1a~ s ra e nozarne. m~ me. z o v. wyrz~ zone pC>L~rem są P.~wiaków urzl\dza w niedzielę, dtiia 22 ~tycz· 

Dla ubogiej tudnoscl bez róznicy v:v mogt. 11~as1ć J?Ozaru, kM .-v około 2-eJ bardZ? ~naczne. W eia!Sle. akcJt ~ahtn- "'- rb. o 1~z. 16 m. JO w loka!u Stowany:>.tc· 
incinia pomoc. pielęgniarska bezpłatme.lpo pol !1n.i:·y nbJął s;ulednk ~machy n:tJkoweJ kilku strażaków odniosło c1dkłe kl't~'i~k.fĘKSkarbę~ycłJ ~r<1y ul. Moniusz.,. 

Biuro czynne J)rzez całą dobo bez przes1rit:.:1 1 .5(~ 111 . Akcja r~1 .tu~lrnwa 1!0· p(')parzeQia. SJii czJo~~1~f~ · , 
przerwy. stała udaremniona, gdy og1en przcrzu- · . . ZARZĄD. 



· str. 4 

Humorek 
Podczas lekcJI botaniki nauczyciel · zwraca 

się do Poldzla1 
- Powiedz ml, w Jaki sposób zapylane są 

kwiaty?_ 
- Przez samochody- - odpowiada Poldzlo. 

** * Panna Weronika nalęży Jut do starsze) ge-
neracJI. Pewnego : razu Panna Weronika powla· 
da do swe) przyjaciółki przy stole: 

- MoJa droga, Ja Jut pewnie zamąi nie 
wyldę„. Mól narzeczony został zablty pod-

...... Waterloo„. - dokończył cicho obok sie
dzący jegomość. 

20J L~flflł '-~'J . · 19a~ M 20 

Pomóżmy połskieńlu górnikowi.„ I ~~ 
Niemcy wykorzystulą dla s~el propagandy\ ~/mlell;f_ ~ . 

, nędzę ąa Górnym · 81ąsku i !ft liinlil'!frim>v 
I I\ryzys, nędz:a i beirobaci~ 1~ je~a-1 e~ą ~zą.rlej~J!iek~ry, liez:2\cą. 28.QOO lud· 

6 w 
~owym stopniu nękają cały kr~J· I Q1~- ąoś1<1 rohotn;cze1. o.~ada ta znalazła się „ d 

1
. 

tylko nasz: kraj. Wiadomo, t~- krv~~ ł w ~rytyczp~1 ~ytuac11. . . Cł, ktorzy o esz I a8,lł 
współczesny nie jest wytwórem tylko Nędża mie~z:\rańców te1 ~sady ie.st 
naszych stosunków, lee~ ogóln~wiato· j wyjątkowo ciętka. ~zcz:~gólme dzłatwa Sława W świecie filmOW) m 
wych i dlatego w mniejszym lub wię~· odczuwa tam s~utk1 ~1l~yc~ mr~zów, nie trwa długo 
sz:ym st<?pniu • • • • . I głp~u i bezroboc~. Dz:1e~1 me mai~ co (lą} _ W ki~eflł~ti;i~rafji,, ~adobnfe, 

daje się we znalu na całym sąc:le, I jdc1 w cha\aeh zamne:>, wiatr przedz~era j.ak w każdej d.zieqzm1e szmki, ~lą~ 
Są jednak pewne dzielnice nasze~o sJę poprze~ wybite okną., prz:esłomęte należy tyllca do jed~oste~, ą $µ.r.Yn;t .t~u~ 

kraju, które wymą.gają specjalnej pi~c;o tyiltn szniatamf. . mle aktorów nikt me wie.„ Dqpolu ie.d~ 
łowitości..i wyjątkowej pomo~y. Dó tych" Czyż tr.~eba dów:opzić, ż~ w takich nak l~dz.ie · ci żyj~ i tworzą, u~a~uje s~ę · · 
dzielnic należą niewątpliwie okręgi przę wa.runką.ch • • . . „ . jesz:cz:e od czasu do czasu w~m1aQka J> . 
mysłowe, . w .pierwsz:yll;l rzędzi~ prop•gan.da · ąienuecb ~oze hyc wyJąt- nich w pismach lub na ekranie ~blyś· · 

Łódź, . , - .k<>wo $zkodliwa?... . . nie ich pazwisko, gdy tylko jednak zam• · 
następnie Kresy, którym grozi„obca pro· Nieµicy . więdz:ą' o tem doskonale 1 ku1ą kną po~eki, świat 'za~onuna o nich nCJ.~ 
Pai<anda. .. . żela~o pó~. i gorą.ce„. . . 

& 'p In t t za wsze.„ . 
O sprawach tych należy mówić otwar· O$zczeg4 e msty ucie, a .n~we n;i1a· Spróbujmy sobie przypomni~ć tych1 

cie i sz:cz:erze!.„ Obłuda, f~łsz i qkryW~· sta w M.a~opołsce wschodme1 pod1ęły 0 których już dawno zapomnieliśmy.„ . 
, •*• nie głowy w piasku, mogą raczej zasz:ko samorzułpię · . . . Cz:y wiec.ie naprzykład, kiąi . \>y.ł · P~- --

Wielkie przyJęcle u Lipowera. oogcle bawią dzić . samej sprawie, niż prz.ynieś.ć je.j i~~ akcję uie:Jienia J>?łllOCY gónukowi ul Leni'? ••• Któż pamięta to qazwisko.?:.. , 
!Ili: ochoczo~ -ĄUędzy lnnymł przy stole sledzl kol wiek p9żytek. · , polskiemu. . . . A przeq kilku la ty głośne ono ~yło nie· 
równlet Mayer, stary znajomy Lipowera. W ~iadomo, że • . • Za ~~~· c}lwalebny czyn nalezy s1ę im tylko w Europie, lecz i w Ameryce. .' . 
pewne) .chwili Mayerowi odpięła się spinka od na Sląsku nędza szerzy Się z~traszaJą«O czesc l chwała! , Paql Leni był dyrektorem wytwórl}f · 
gorsu, która wpadła za koszulę. Mayer bezcere- Górnicy, pozbawieni pracy, . pą.próżnę> . Ale jednost!ci niewiele tu pomogą. - .liemieckiej „Ufy". On fo przy ' w:spó~·· 
mon)alol~ odpina" kamizelkę I uslłuie z11aletć wałę.sają .się. od urz:ę~u ~·o ~zędu ~ por Tu potrzepna 1e~t pomo1= c.ałego narodu p-racy reżysera Joe Maya stworzył pa~ „ 

splnf{ę. :· s~uk1waniu mneg? za1ęcia. ~lura pos~~d·· ?ałego społeczens~wa, ,k.tor.emu . . ~ro~a miętny swego cu;sq film p. t. „Hrab~tt · 
. Llpo"'or Jest zgorsz<1ny I szturcha go, mó- n~ctwa pracy . zaięte . są reiestrowan.ietn J_est pr;ica pol~1ego gorn1ka l ziemia Paryża". Jego dz:iełe~ był wreszcie. ~uę, ·-

wląc: '· , coraz: to nowych rz:esz bezrobo~ych~ o ~ląsl<a! . ' samowity. lec2J pozostawiający Qieiatar:, 
- Mayer, co ty robisz?- wolnych po~ad~ch niema mowy. fr.ze,„ ~:Wiązek Obrony1\:~esów. Zachednic:h te wraże~ie film p;· t: J,Gabinel· figur, wo- ·. 
Na to olez;mleszany Mayer: 01ysłowcy niemieccy prz:.eprawac4aJą . c;_:o czyn:1 wszyst~o, . c? lezy w. Jego mo~y: I skowych" z:. Conradem Ve\dtem w głów· . 
- T:'.v sJę mylisz, to nie Jest to, co ty m:v- raz to n~we redukcje. . . . 1 PV .ulży~ d~h .~om~ka P0 !skiego. Pn:y)d{: nej roli. Paul Len.i. ja~o rętys.er·, wy_ró.F .„ 

ftł&z- To Jest spinka.„ O ?wa . k.tl?m~try od nie1ll1eck.tęg_0 my tm rpwmez z pomocą . : nił się dopiero W Ame,ryci, gc!zle ~tw~.~ ,:, 
, „ . •.• . . l Bytomia, ·m1esci s.Ję polska · ~ada gc;>rm~ -ab-,- \ rzył takie filmy jak „Człowiek ś~i,e'~h~ .. ·• 

Llpower wyJechał na · kilka dni na prowlncJę.• . · . . • , ,,Ostrzegam", „Karuzel~ ądręczen' l m :·: 
Pri:vJechał o Jeden dzień zawcześnle. KOLO OPIEKI NAO HUFCAMI SZl(0LNĘ·Ml -PRZYSPO~OBIENIA WOJ ( Jednym z: nąjlęp~ 21ych .artystów „.Pl1„ -"" 

Gdy wpadł do sypialni. zastał swą żone w Sl(OWEQO • . B'AL·- ·MASH.OWY raµ10untu" był ongiś Theodore lłob~ą.-,-,: 
objęciach Jakiegoś młodzieńca. urządza w sobotę 21 styczµ1a l933 rokt.1 · .. · · · . Gdy zmarł, ~pomniano o n1\ll ZU?eł~ie· „ 

· - Ach, taki - zawołał rozJusz9oy Lipo- T A N Q A N ·-·1 L L ·A'' A przecież kreacja jeg.o jako ~fojżesta „. 

"'er - wlec 'zdradzasz mnie!- Ach, ty podła, '' . „ . • · · - , w filmi~ p. t. „Dziesięcioro . pr~y~a~p'.1 • 

nędzna .grzesznico!- _· ~ SAL~ f'ILHARMONJJ U~. ~:ARU_TOWICZA 20: ąa długo ~ zda · się - miała pozostać .w 
Na to Lfpowerowa, uspokaJaJąc meta: Bilety w ceme 5 zł. 1 ulgowe 3 zł. · Dw.te· orkiestry'.. - Tani własny bufet. nasz:ej pamięci„. . -.. · 
- Pssst?"' Nie tak gło§no ..• Awanturę mo· Oatderaba ·60 :i;rr; ·; ' ?·'' " · „ ' ·· • · Albo Rene Leptince ·- jeden z ąaj~ 

tesz nd zrobić póinleJ, gdy zostaniemy sami. lepszych reżys,erów francuskich!... Na~ ., 
Poco ten obcy,·o:dowiek ma wszystko wiedzieć? · ·· '· T. · ". i al - zwisl\o jego posz:ło w niepamięć jak ly- . · 

*** l._llO U „„„„~ii!fD · lu innych, · rtiestrudz:onych pracn v~ , 'k ~w 
Mayer wybrał się z przewodnikiem w góry. "1a.!!! _.._ - ~ 1, ~ ~ ~~ !JJ 0 • na służbie muz:yl · · ,. 

Mayer wisi ·na słabej Hole. Ze strachem spoglą· PIĄTEK, 20 stycznia t933 r. · I 19.3()-419.4~: F ełjeton p. t. „Pn:emysłowy . ka· 

da~ przM„JepBaośći.e.' ... ·.· .. Żeby ,....lko lina 'nie p„kła'.-• 11.40-11.50: Codzienny Prz'egla~ , Prasy PG! J§.1s~~~:f;~;,~~~liz1::;tk~R~~:;;~ . ,. -:· ~OU:,iny,. , ,.,_, \ 
" • .,. "" - skiej. · " ., I "(}.tl()....,,16 f5i~'~iiC1~a:Hnllzte~a..c '· · ' ,J „. ' i - · ~ · ~ · · • · ., t 

Na t& przewodnik: 11.50-11.55: Komunikat meteorologi~zny- dla klllT ~.15-lp.40: *pM&rt symfon:cz:nv z FilhiirtRUn·ii . tefłltra•n~ .~ 't""'-·(1me ··~:;~ 
- Niech się pan nie mąrtwl~. Mam w domu rnun„ lot~iCZt?i· . . ' •. wa.rs~·:w$kiej . Wykona~cy: . Orkie5lra . fil.- I (1\1} ·-:- F„ydery.k Milt'ch, łlohater ' fi\ „ 1 

łn 11.58-, 12.0.:i ; S};'itn_a.ł fZ.i/:S!l ·.~- W,ąrJ~ą':Y,'.!f,• -~~,; , . · brtlloD!cz.1'.>l p.~ ·wh:~ . .,, M.rk.o\!l)a~M&\fa., -i .1~ : _ DJ .„1.,i . . .... s. , „ · .~ . i'" .. ·•·. ". 1;· • 1' :. .,„ 
ną. · na! z Krakowa. ·· : · " · · · . · · · leJłllw Kon (fort.f. · ulu „o a„I:\:, t . c1emę .m l!'ą_Ci , .~o.ncz:y.r ·; 

-. - .--- IZ.0.5-ł2.lO: Odczytanie programu ·na dzień bte· - ··· iw. pp5erwe;,_ felieton Ht_era:ld p. ;: ,.Pcr- ~4.~cnie nowy s~ó~ f~lm p. _t. „Zn~k kr~ 
" „, ·· · ·: ~:._-_--r=. zący. · · w:sta•tne :1 .stye~tuowe ""· ~w1erc1aa.!e 11 terac· za , poczem wy1ez.d~a nac wąkacJe. Po 

~~G?~.--~.- 'T'Clb-t 12.10-13.2~: Koncer~ z płyt gr?mof_ooowy,ch. . k.1~''..--".- wv~ł P· H.e~m,~1a. Ną.glerowa. ' Owrocie z urlopu March p· rzyst~p· i . do, . 
13.20-.13.2.:i: Komunikat meteorolog1czny. 22 .40-;i22.45r W1ad<J.mosct sportowe, , l . . .

1
. ' . ż. • ·b · · : . ·· 

13.25-,15.10: Przerwa. . · · · . · . ·! Z2.4S:-:.22,S~: podatel< efo Prasowego Dz·ienniic · uęc~nta fi mu pi . t. ·~ . Y~te. etą,g~ląki~.· 
· ·. TEATR MIEJSKI. 15. 10~15.I~:· ·Kemunikat Państw. I:~sL łlk$-PCI~·. ~ Rad,j,owegc:' . " ·· · · .i ląnsie.ra'\ · 

Dziś ·w piątek o.ran: w S(lbot'ę ó godz. 4-ej po towego. • . .. :. . . "r . 22.5~-::?3•Utl: : . .Ur.z-etl . . Komun. · Państw . Inst. Me· .„ **~'. .· . . ,„ , , 
P'(>łud.nht po cenach ~nacznie zaiiżonych i w nie· 15.15-15.25: Komunikat itospodatczy, ·· ., , · ·teorol. 0J(ł;,· .komunik<;lt nolicvinv. · . · . . . ' , · ·· "·" 
cwielę po połudn •U. po_ cenach r.niżonych ostat- 15.25-15.30: Chwilka lotnicza r'orz·e~iw~ho'.1-"a.' i.;.~~.q,Q:, ·~if~~k~ ;·: t.ą,neci:na ~ Cafe „Adńa" . (lu} - Najn(!)w.szą seąs~c::ic\ ~in ąe,:w'· . 
nie powtórzenia potężnej ntuki Tretjakowa - 15.30-15.35: Chwitlka mon~ka i kolonialną; · ~ : - · · . . ivrskich j~0st .obr~~ p . . Ł. „Dam~. z no.ctle· 
,,KrWm.ie C~iny". '. . . t5.35-.15:50: Lekcja· języka angiels-kie~ .fLm· I AUDVe.m ZAG_RANICZNE. ~o lokalu . _ Jedną z głównycłl rc~l .w·. · 

sobotę I w n;edz1elę wieczorem aktualna _guaphoiile} . . lR.301 RYG~~' .;Wolny ' strzelec", oper'.:! tym obrazie kreuje AdoU Me.Iijoui wvsl~ '._ 
i;~lyryc~.' oełna _ c1-ekawych problem?,w, komc. [5;,~16.25: Płyty gra,notonow.c: . Webera. Tr. Z Teatru Narodowe~('. . 

1
. k l r · 

d1a V1ck1 aauma „Plac paryski 13 w wy· 16 ?5-16 40· Przegląd wydawrudw ~erio<ly~- . . . . . . , , . puJący w ro 1 omisarzą po icji. .. . : . • · · 
konanfu: .C.hojnackiej._ ~orskiej, Skr.zvdłow&kiej, · ~nych.. . . . ' 19.30, UPSl(. ~ICC~or Lrszta. (lu) Jak wfadomó.. . ' niezą[eżnie· -Od „ ... „. 
Szletyflslue1·Tymowsk1e1, Machersk1ego, Wma-

1
16.40-17.0Q: „Tdeal:izm Je. rzego B~P~ele,y. •a .(z: · 19.30. BUDAPES~l. Tr. z Opery Kró p roduj{cji nle.mieckiej w Ameryce· rÓW"'-. ,:;; 

Wera · : · cyklu „Wybutni {i!o:z.of9wiie ws.pólc:zcŚ!n~") . -; , · Jewslder . · · k ' · t ' · · · ,„ 
. .TEATR. KAMER~LN":· . wygł. pr-0f. Ka~ mier>Z A,iduk.:i?wi~z. . ... 20.J.~. WJEDEJ'l. r<onceirt z udz. Artura mez na ręci~nlmy ~C$R. a·sp11t'111' ·le . ; .·.·. ~.•. ~-~, .· 

. Dznś w prątek w.1eczorem I w niedzielę o ga. I 17.00-17.55: Koncert orkiestry dętej zw. za- R ·" . ~· . : . "" ~ . 
<fr.inie 5-ei po połudnhu po cenach znitonych I wcdowych Muzyków Rz. P. iwą dyr · An· ' · ubmstetnp. z Johnem Rarrymore. Film ten · i.7,;.' o,d- „~ 
ostatnie powtórzen .a arcywesotego „Medora". l drzeia Ilromke. · · · · •" 20.20. MONACH.JUM. Koncert symfo.n. różnieniu od obrazu 0 tei sarn ej ·i "i;:krf° ~-

w soho,tę wi.ecz?rem grana po raz · fiier~&zy 17.55-18.00; Odczytanie pr9gram1.! na.· dz\eń na- ~n .OO.' M EPJOLAN. Koncert syrnfon. Conradem Veid·tęm nosić " ·bę_d;c i t' ;<,t tl:l't.; -
'li{ Polsce „-· w12lk1 .~ukce,s tea~ru ber 1ńsk:egc I stepnv. . . , · 6?Ll5 . . BERLIN. Recital fortep. Artu·ra „Carow .. a i Ra~putin'~. · · „" 
„Renesaais - kornedia wielce l'lltymna w 3-ch 18.00-18.50: Muzy~a lekh i daru;. „Adqa „ . . "" h 'bł . T '-"''lh (n 'i • 
aktach. Cow'."1"d'a „~PT<;WY poufne''. j 19.00-19.20: kozmaitości. „. . " .:i_c . na ą.. r. z .1 ! a rr1 J J • " •• 

. Ud.ział hłor~: Ntedz1oal~owska, Suchecka, śh· 19.20-l 9.3o: Komunikat Izby Prz~m. w ŁG~2li, 21.łi5. l:f?NDY~ RE(1f_9NAL. Kom:crt ! 
wit\ski oraz rezyser sztuki J. Szyndler. repertuar. teatrów. . . . . muzyki wspokzesneJ. Ex ... dyktato~ bfllszewicki, " , . 

TEATR POPUI.,ARNY (Ogrodowa 18). z k · ' · ł ki. · t k I • ' TrO~ki, . . · :: 

~-t:z~~e:z.:::z~e~~~~1b~y~r:~ 8~~5w~i:;:;e:0~~~ . masa rowane . ZW. O . : na . _ O{Ze O ej O Wym ~~~dz~y~ro:1~ keróik~1k~~i:e~~;,i!c~·~1i~~'~I :: 
Iodyjna ólpere~ka Roberta Stolfaa · „Peppina". · temat Rosji sowieckiej przed rnikrof.~ 

Bilety do noa.byda w kasie teatru od ~odz.iny 5tfaszn'a ś'rńie.rĆ . haodJą°rza piotrkOWSkieoo nem i objektuwem tygodnik •. 'i .::l. kntu:no .. · .. · H do 14 i od 16 do„,22 . . o-rM- w b'u,.,ze „Orb'<S" f'., s . . 

~Y ulley P.>0trdcowski.e.i 65, teJ. 101-01 od go- · • Piotrkó"".: 19 ~~ycz~i~. J . Jest ,.ni!11 Sąni~ław .Skania. zamies~- ści foxa. · ~- · ·. .· . ' 
"-..liny 9- 16· Dyżu.ru1ący ua stacn kolcJowe1 w: kały w P.1otrkow1e pq;y ul. Narutow.1„ „ 

TEATR POPULARNY w s~LI GEYERA Gorzkowicach kole.'arz dokMał w cfriiu cz.a • . · . . Prezesem kluou bridżi~lów ,.\\ "il-.Jlv.:·:. „ 
w sobcrtę, 1:f.:l:k;~ti:. ~r.!!~~· 8.15 wiecz. i ·wczorajszym strasznego odkrycią. . - j · 'Skania tru'1nił . się sprze.daża !emo- wood został Rvszard Dix. !( t0r\ sw" -_ 

.., rtied„lelę . dnta 22 bm. o godz. 4.15 po połud· Mianowicie na torze koicjo.wym riiady i (')Wo.:ów W pociągach. Krytycz-i prezesowską d~ iafalność r· 11tv:C1.1'J,I ]){>:", 

niu i 8.15 wiec:z. c:esząca się dużem i>o·wodz:e· m;ędzy szynami spostrzegł Przcd~(e nego d:11ia. nics~częśliwy handlarz. prze · do.bno c~d tego, że o,grał dQ }litk ; Ciive 
nięm a!l"cy>komicz1I1a O>IJereika w 4-ch aikta·chł g- wpół zwłoki jakiegoś meżczyin'\r laf o- chodząc po stopniach z iednego waito- Brooka 
~;:;!'.f~wo i~claiei nocy" w wvkonan:u ca e 

0 koło 21. Zawiadomiona o tern oc,lkry„ nu .do drugjego, poślizgnął Się .Prawdo- *"'* 
: Ceny z.nćżo111e od 30 gr. do zł. 1 gr. 50 óu Policia wszczęła dochodzenie. · kfó. Podobnie I wpadł pod koła pociągu. ·po- (lu). Joan Crawford wprowadza · \\ . ·~ 

re przyczynił-> się do . ustalenia nazwis- nosząc śmierć na miejscu. Iiollywood modę barwienia paznokc,i na 
WYSTĘPY D-RA PAWŁA BARATOWA ka ofory. . . kolor błękitny. w ślad jej poszły już' t)D· . : 

J)y ;~:kod~~y ~~~~1~~~.„~~t:?·t~~~~O\~Tt;~ •ap· ad n il 1~-IBID1"e"g· o c· 'hł!l' . pe· a m Po zn:; n· 1· 1r I l1o°\e~o„~~~v~~~~;k~!g~~t~t/ankt~'.~a~ -~ ; 
ze swoim zespołem w świet~ei sztuce Ireny f) · · &I . . . · . ft Jl Il ,JaJszym ciągu· barwi · swe paznokcie ml. 

~iem~~~ós;~~~ .P~;;;~~n~101~~r~~~ach znfźo!JYCh ,, Sprawcu .. nosili 'gitnh:az1"ąlłle cn1p· ki . kolor różówy. _;,'-*. . '. , ... 
arcydzieło Strindberga .. Oictec . . w którei dr . · · 1 · . . . . , . . 

.Paweł Bara tow kreuie role rotmistrza. · Poznań, 19 ~ stycznia nyeft czapkach którzy wyclą2nell note Florence ł:tridJ;!e. żona frvderyka 
Na Łazarzu dokonano krwawe~o n.a~ i a>oranlll 20 ciężko. Marcha, odtwórcy dr. Jekylla. rozwo. 

Dvzur:g op dek. padu na 13·letniei.ro Ed!11unda Stentkó, \ POiicja jest już na tropie młOdocia-,· d~j się podobno . ze S\Vym mężein. ~oo- „ 

dzisieiszei dyżuruia apteki A. Pota- zam. przy .U.I. ~anałoweJ _ 13. · .. · : . nYcb ~br0dn1arzy. . . p1sa!a ona podobno wb~ew żvczenro!U 
sitc~fac Kościelny t·o). A. Charemzy (Pomor- W chwth· kiedv cłtłttP'~C:, pri~c.;bodz-11 P6ranlon~mu ciężko chłopcu udeiell. mafzon~a ~ontra.kt ~ oew?a wvtw~ri'l1!\ 
ska 12). E. Milleta (Piotrkowska 46). M. _EP- przez teren TargÓ.w' -·Poznansk1c. b~· z«i;>• .J' łQ·· .pletwsze1 pomocy pOKOtowle lekar· j na odeg-ran1e. 1óh krofoweJ Saby, có de-. 
sztaina (Piotrkowska 22~} . . z. 0~i,~ck!~0 1 stał przy Wieżv Górnośląskiej zaczępi.ó- skłe. . . . . prowadziło do źetwań•a.. . . 
gee(:)~ . 59), O. Antoniewicza ""' iaµi a ·ny, przez kilku wyro$łków. w~ a:ińUta~Jal·~ ~:. . . ·· . . „ · - • ' "-·: 



Sensacyjna powlełt współczeana. 

SfPRESZCZENI~ ~Z..\ TKU POWJES~ - I tego nie mogę pę.nu powiedzieć„. I ""="" Szukamy cię po wszystkich piwni- Był mocno zaintrygowany. Sp~c.er:0-
.ewne1 dżcJzysteJ no~y dokonano nie· od ł d, · : hl . ł g b' · · J"ł · ro"y 

.S'ftJo~ttę:j zbrodni na podm1ejskic1 szosie. par o ~wierny. . . . . cae „. . , . . . . . . wa po ą mecie i pa 1 papie " . 
Qfiara niezw~kłcgo zabóistwą p'adla mloda -A kiedy macie na1bhzszy b~l?„. - I oczywiscie me moghsc1e mme · - Znowu tajemnicza z~rodnia.„ -
ies~~ze . i. ładna hrabin~ Wilska która zna-I - Za tydzieii... .Mote przyjdzie ną ten I znaleźć.„ - odparł z uśmiecłiem Grant. rzekł na przywitanie. 
le~1ono naza orzyw1azana do konia. Hrab1nct ba, a może nie„. Kto wie? .•. - odparł Woźny był najbardziej zadowolony. - Gdzie trup?„. - zapytał detek· 
\Ytlska b:vla ud~szona._ W reku jej znale. filozoficzny odźwierny. Z du....,"ą m: .... zwro· c'1'ł si'ę do żegoty·. tyw. . . . . 
z1ono strzcpck hstu. pisanego do Leny Po- z g t t k · t g. ł t .·.· d ~· „.„"t 
reb..,kie"J. . . e o ę a zam ry owa a a wµi o· _ A ęo, nie mówiłem?.„ Musi się I" T - Za;brali:5my JUZ do prosekt?num„. 

_Porehsbka ·1est. biedna. lecz uczciwą mość o „Białej Damie", ~e ~apomniałą. znaleźć.„ U nas nic tu nie ginie.„ To Nowa taJemmca„. • , 
dez1er~cn·~yna . N3; nta Pa.da J)Oczat~owo Po: zupełąie o swym przyjacielu ·Januszu-. · b · · Jak wyg-Jądaf? Moz.ebysmy po 
fi ! ~!= . ie o .udział w teJ potworne1 zbrodni. którv czekał na zbawienie W$'ród ezie· rzecz nieJnożliwa„ Niępotrze me m1 pan . hi b . ·,.1 • „. -
\Ytado"1o bowiem. że hrabina przed śm1er- 1 • • - · tylko stracha napędził„. Jet:. a 1 go ? ~J!Zeć. „. 
c1a mfala wyjawić jakąś tajemni.:e. doty. rech nagich ścian. _ Nie szkodzi.„ _ odparł żegota.- - Pi01edz1~y zaraz„ . . -:- Qdparl 
~aca żvcła .: Leny. l aiemnice te zabrała ied· .N~próżn . starat s~ę_ ~~leźć j~~ieś Przyda się panu na przyszłość.„ Wentzel. - . Czekam na prok~tra to~<~„. 
tta1t ;e soba do s:robu„, . wy1śc1e z te1 sytuac1i. Naprozno wahł -:lłł - • · • ł· - A cóz w tern wszystk1em taJertt· 

Li:11a ma . narzeczoriea:o - doktora Ste- twardy mur · · I zwraea1ąc się do Granta, za.pyta • niczego?„. 
fa1,1a Laseckiego, który la r>orzuca. gdyż -oE. • • • W · k' b d t ł ś 
ukochał sic w pleknei artystce fitmowei „c1any były bezlitosne. ~ 1a i sposó wy os a e się na- - Napozór nic.„ Morderstwo· jak tY-
Wierze Tu.cholskiej. pracuiacei w \VYtwór'Ji Po chwili znikły również lufy rewol- zewnątr~?„.. . . • siące innych„. Znaleziony za mias~ettl 
„Ro!J.Film•'. Wlaścfcielcm tej wytwórni icst werów. Janusza ogarnęła zupełna mar- - D1abh wieclzą.„ Matu w;azeme, I w przydrożnym rowie ... Dwi·e 1rany kłute 
~~~l,e~:;,ii;~a n~~~iec~~iazdem szoiei-:iw- two

5
ta. . . . . . . ł ż! cały . cza& .. byłem "'!' ogrod.zi':„. W w plecach„. Sztylet tkwił jeszcze w le· 

sklem. a do tel l>andy prócz Muellera oraz _ ądz1ł, zę zg1me śmiercią g odowĄ w pierwszej chwili po two1em ode1ściu, by- wej łopatce.„ Ostrze przebił.0 żebra i 
Więry lucho!skiej ną.l~y jęszcze „reży. tej z~murowanej trumnie. ło mi str~sznie„. Zdawało mi się, że klatkę„. 
ser•. \.e~man. . . . . . żegota przypomniał sobie jednak umrę w tem zamuro.waniu„. - Kartkę?... Morderca zosta.wjt 

P~ie~t p~dstepowi . Mu~ller w_ciaga Lenę wkrótce 1'aki był właściwy 1'e<Io cel wi· Aż tu.nagl.e patrzę - drze.wa.„ Roz- kartkę„. 
do wvtwórnt. chcac z nJei również uczynić ' . . . ó • ł d dz J k 
szpiega. Lena _ nie podeirzewajac nic złe· zyty w tym gmachu 1 zwrocił się ponol g ą am się„. Jestem w ogro ie.„ a • -- Tak.„. Podał nawet swe nh:twlslw. 
~ - zaufała ~u i wpadła w sprytnie za- wnie do odźwiernego, ktqry :wy4awał gdyby dom cały przeniósł się na inne Żegota zrobił zdumioną mmę. 
sta'!'lione sldla. . . . mu się już bardziej sym_patyczny po miejsce,· a ja zostałem pod gołem nie· - Nazwisko? ..• 
. · \"( noc.Y za~rada sle, do ~oselstwa fran- :zwierzeniach w sprawie Białe1' Damy"· bem.'.. - A tak„. 

cusk1ego 1 ;ab1ja attache wo1skowei:o. wy. · . • " · ' W kn ł h 
kradając jednocześnie z biurka ważne do· - Więc me zna pan Muellera?... · oin"iy pars ą śmiec em: - Więc kto i:ro zabtl? •.• 
k1;1ment-v. Wsz;vstk-0 to miało być gra fil· - Skąd, proszę pana„. - odparł -:- C.o też panowie opowiadają!... To - „Biała Dama"._ 
mow.a~Jec~ ... oka;rnło sie- rzcczywistościa„. odźwierny. - Nie :znam„. · Zupełnie pie przecie bajki!,.. Dete.ktyW znieruchomiał. Wen'ttel 

Leną me · może · sie iuż wyzwolić z tych · ~ D t kt · · g I' j ś ·t ł Gd d ł ż okrutnych . sideł. Mueller uczyn·n z niej znam... .· ~ e Y'f"l me zre~y nawa i es.z~ze z spu c1. g owę. V po nićs ją,. egota 
~iazde filmowa _ Inc Rey _ a si;dy ·!lpel· żegota w~tał. • • ·, wyświetlema :zagadki „Klubu M~l1one· .ieszcze milczał. ·· 
n!ła l'!i s~ą r..ol_e s~piega. zwinał przedsie· - W takim razie zaprowadz nas .pan· rów'' i zamaskowane)!o mężczyzny„. - - Czemu pan tak zbladł? 7"" zdziwił 
~1or~~o 1 \ll.o_tmł s1.e , wraz z Lehmannem i jeszcze raz do piwnic gmachu„~ __: r-zekł Pos~uk1wania ich spełzły na niczem„. się zkolei komisairz. . 
mnyrm. Ale ciągle 1eszcze tna la na· oku i g , t ""' ·1· h kl b M'l' · " B d 
ni-e przestaie ie! szantażować. 

1

. rozny!11. onem. . . " vp~śct .~ gmac . " u u 1 ion~r~w , I o„. wiem„. kim jest zamor (')-
Wykryciem tr.J sza.jld szpierowskicl za!· . Odzwierny r-0wn1eż powst.ą.~. . . ·- boja:.tsi o . ieszcze iedno nowe doswiad- wany.„ 

.muJą sie trzej detektywi: - Jan żęgota, - Nie rozumiem, czego pan lu szuo. czenie: · - Pan wie?.„ Skąd pan wie?„~ 
Ją.nąsz Grant I Wacław Kaleta.· k~ ... - ~ruknął. · . ·.· - ·' "-:4 Za temi murami kryje się jakaś - Wiem„. Pierzak się nazywa. Z~i'tm 
· t . ·.~ . . j - Nie rozumie pan?„. Nie?:;. ' )'o pa~ Wie~ka t~iemnica.„ Jaka ?„. Jeszcze nie- z zawodu„. Mieszka w domku przy uUcy 

eria po niel!daltYm · nmachu samoM!- nu powiem!... Szukam. mętło '. pnmCieta. wla·~"'mo„. · I Ceglanej 14„. Wiem wszystko„. Tylko 
cwm znąlazła .s1e w pą_łacu harona Reirc:na 1 któ d h · ·1 · ł!it ł ·1 · · · · 1· Airl ' · · k 'dz' · · · · d · K' · 
k~~rr iedn~c~drt'ie .. · ieśt wł"a-ści<;icl. em wiel.'.- ry .p· rze c: ~i ą . _ z41.11~. U. . w tym • · e ,z·. cza.sem wszyst o wyJ ie na- , ~i·e wiem łeszcz.e Je „ne1 rzeczy„. ~m 
k1~J fąbrykl .. ·W Jabrr<ie. fi;.J zr.e~ok.o\\'~Q'.. )Zmach_uf.„, .. , . .. • . _ „ . . · -~ • 1aw... ~· . ., . . . Jst owa . .-.l31ała Dama ..•• 
x•el.lł llfhotn!~ew. ,· mi,cdzy , •tn1Jem1 : r6*1lid1' !' I"""" Ntkomtl-'tue· ótWierałem drz~„. - _. Dalsze badania odłozyh az do · balu, Komisarz schwycił g-o za rękę. 

5~;~~~/~1!t~~Y s~6f"~'f!>.~f 1J;;ny, by PO· Pan_ był .pier~szy!... . ' . , • którY. ~iał się, odb,Yć za tyd~!eń i na kto ·- Sk~d p~n to wszystk? wi:?···: . , 
Lena udaie sie w odwiedziny na ulice: - Nie rob pan ze mm.e durniał - l'Y,111 miała hyc „Biała Dama „. . - Wiem Jeszcz,e znaczme w1ee~J. ~I~ 

<ąarn.:a~ska. ~dzie miesr.kc. K'lł~rzek. wr~as1;1ął żegota„ - Pan Wl~ doskon~le, Grant udał s\ę z Leną do hotelu, że- me mówmy nar~z1e o tern.„ Moze lJf 
hNą \'1~erkiit ~ tv111 samvm .domu mieszka w Jaki sposób gmą ł» ląd4=iel... Uprze• gota zaś pojechał do domu. pan pozwoli WYPIĆ trochę wody ..• 

~..:~.ro otn · oman żeber z żoną i cMką dza!ll p~na, jeśli ~ego · przyjacie1a. nie . · _.Led"Wo jecJ.nak · położył się do łóżka, . JS<nnisarz przysunął karafkę i . s·~lH~11: 
. , w kilka !lli~sięcy po.fi-m od.by-wa się zna1dę zywego w ciągu. pi_ęb}~-stu · ~:nut, gdy :tadzwonił tele.fpn. kę. Ze~ota nal~ł pełną szklanJ<.ę Zbllll].~J 
1ej '11;1~ -~ bar.oae~., .··. , . spotka p~n~ grubsza ~ięprzyJemn~sc„_ . _. · Zdjął .~łucbawlcę. wodv 1 wyc!1ylił Ją ~o dna_. • · : . 

.. *•*, .To mowiąc„ p~zełozył rew~l'!er z ' le· _ _ Hą.llol„. '. . W krótki·'!'. zairys1e. opow1:e-dziat k~· 
t AbM mowu. śc1ą~Mć. ~ swą stronę we1 do prawe1 kieszem„. Qdzwiemy ną _ Czy to pan panie żegota? _ za- misarzowi dz1•e!e ostatnich dnt . . , . , , 
tnę, . uell:r b wraz z. Lehma~em starają widok broni, cofnął się o dwa ~ro · i-wy pytał męski głos.' Wentze.l słuchał z rosnącem zacieka· 
·•,zruin.nwą~ M"OCa . l powaśiµć Lenę ze szeptał: - 0 kt , ·7 w!eniem. Gdy skończył. komisarz rzekł: 
Stc a,nęi;n. . . . _ N' b" • . • . ł wszem, o mowi .„ T . . . 1 . T 

· W tym ~~I.u Lehman naw11zµie kon- • - te. z~ i1a1 pan nte~mnegQ .cz ·o· - Kom:i.sarz Wentzel„. - er~z ~uz roz~.m1em ...• ,. o była 
taltf , z ~utą, girlsą kabaretu „Zielona Pa- wieka.„ Osw1adczam panu 1' mogę n·awet . - A usianowanie Dawnośmy się 7,eimsta „B1ałeJ Damy . 89 SPOJrz pan!. .• 
l>~~aYi f!llawi~ fa. do .wy~azdu do Bole- przysiąc, że nie wiem co się stało z ·pad· nie widzlęli„. Co. now~go?„. Treść kartki, pozo~tawionej na plecach 
c ow,a s: zie m~ za1~ć sie tef~nem. skim towarzyszem. · . . . trupa. jest następuJąca: „Zemsta·' „RJa .• 

l<ąleta przepiera s.1e za: k-;1~c1a Runrei:h· p d, I d ł ~ tC l . - Potrzebna mi 1est natychmiast pań- le1' namv" Spotka to ka 'de o kto ' 
fa, $.Zefa WYWiadu niemieckleii;o i każe - rowa Z pan - O par · LieaO ą ska pomoc ' , • • , Z /! , ' roz-
hfµ~Uetowi ok!'aść . nleia1tieim Qromskie11:0. coraz groźniejszym tonem. . . ·- M „„. 7 C · t ł 1 fJOcznre Z mą ·walktl". . 
c~~n-nka .. zau~nic~ne1 ·d.eleiracii d:volomatycz,- Odźwierny ':łiszedł .pierwszy..· :Za nim Zbo1adp~m~c N„. 0 tsię ska 0 

5„. Żegnfa skinął głową. . . . 
riei. fJ,llC"SZkaJaceJ · w hotelu' „Esplanada'. d ł . L ta .d. ł . k . - , ro ma„. owy rupe „. pra- T k t J . d· . ł hl d 
!!>Gzvwikl!'. · że delegacja · ta .nisrdy nie u a a .się ena, ego , ,wysze , .z J?P OJU wa dpść tajemnicza,'.„ Może pan pozwoli. ..~ a. • ? ona„. eJ .zie o„ .. · .e ~y 
istn:ala i rąle Gromskieii;o ma oblać żegota. ostatm. - Gdy znalezh się w s1en1, QdZ· K . . ·d • zdun.„ Nie wierzył w tę przepow1t:1d,nię„. 

~uttller dlit 'o/.Ykonania · tego nowego zie- wierny zatrzymał się nagle„ . 1 - i.e . Y. to się stało?.. . Kto został ~dawało mu s~ę. ie ·„Biała Da·mą." ktDił"'-
cęm~ znowu śc1a.:t:a Len_e. która w swej _ Nie zabrałem wszystkich kluczy„., :tamordo~{lny.?„. . . . ;:obi1e„. Zreszta. i ja tak sądziłem„. Omy.r. 
ro~pąciy z:t:~dza ~1e bezwc;>lnle na wszystko rzek. ł _ Muszę wro'ci·~ · · - Nie zn_amy 1e~zczę nazwiska za· ; mśmy się Trudno I Biała Da·nt"." 

-fieg'lf~. Grant 1 Kalt'~a Plldczas rewizji • „... I d N' h · 'd · „. · „„ '' ' · f'J 
w pałacu Wilskiego znaiduie list. w którym Detektyw nie spuszczał go tęrą.z 2 m.or dowa!lego„. iec pan przYJe zie, roz?oczęła z nam: walkę !.„ Ja ją przyj. 
mowa Jest o .„Białet · Oam!e", znaiąceJ '°" oka. Udał się :ta nim. Woiny rzęcznvi- .>aga. amy„_. . • . • muie !.„ Zohaczvmy, kto zwycięży!... 
do,bno taJemry1ce hrabiny; śCie zdjął z deski dwa khicze i :tamkaą,ł Nie. byt? mne1 rady - mus1a~ się I W tej chwili do gabinetu w~7.('<1t pt"D-

Gra11t atw1er~u. że zamordow1.nv Sare\'\. b d . · : · . ubrać 1 pofechał. Wentzel czekał 1uż w kurator . · . . · 
sJd 1 .John Tomphson, woit\y z poselstwa :ta SO ą, rzwt. · b' • ' . ' , J 

francu~kie~o. to ta sa.ina. o;soba .. a zamordo- Zeszli na dół po \<amiennych seho· ga mecie. Po1echali do prosektorJum. · 
w;tł !Il LehtJJa.n, obawi.a.1ąc &1ę zdrady ze dach. Postępowali naprzód w tym „ga. 
strot)y Tomphtons. dk w i ' dł . . Rozdział sto piąty ,.. 

Mu~ller ~dsJę.'>e~ zdobywa wiado!l'O~ci my~ porzą u. . o ny s~e . ptę~s~y. . • ' 
~ mieiscu1 ukrycia Leny. i naradu się z Leh- detektyw. ostat01. żegota przypuszcuł, p• • 
\!IMl

0
eQJ . w jadki, ·~o~6db wywa1bić il\ z ·· hoteluć że jeśli .w tym dom

1
u. jest jakiś ukry~ ieniqdze „ Be„••n· 0 · .· .. 

rant u a s!ę o hote u. by pilnowa mec nizm, pozwa a1ący na rozsuwanie ~ li il U 
L~ny„ lęcz: :słuzba hatelowa podjudzona ściany to na.pewno musi · b..yć ukryty 'w W ""'t · · d ·r · · · . , ' 
prz~z Lehmana. krepuje go sznurami, my- . . ' - M' • dn k . . 'I' h . t>ros~q. onum patw1er Zł Y SI(; w! i eden z pohCJantow. przechodzącycl 
ślac. · ie to niebezpieczny .wariat. . piwn.ii7' i1U:0 . J.e a h n~1u~;. iw;~y~ :ałeJ rozciągłości przypuszczenia Żego- szosą. Pierzak był wów..:zas sam. A 0 tej 

Len.a tym ra:zcm unika z.emsty ezp1e-. i !1a
1
1s ru1p~ a n.ie1szydc. po~z iwa • n1e I t.v •. Det~ktyw poznał go odrazu. Był to µorze wszys~y trze i robotnicy byH jt;iż 

g6w. · . mog zna ezć me po e1rzanego. Pietrzak. , d St · d ·1; t r · i · · 
.. że,ot&, Gra.n.t ł Lena ~da.ią. aię do „Kklu- Już miał zamiar opuścić gmach klubu Dwie kłu-te rany zadane ostrY'tn no- 1 :ie omu. wier Zł 1 0 iczn swiad}m· 

1:iu M1I1onerów" n.a poszuk»w~a „Zamas o- i br , obą oi go t d ś • · ' • 
wa11igo męiczyz.11y''. W cz.a.sie tych ponu- za. ac ze s w ne a o wy wie- iem w plecy, położyły go na miejscu. Należało więc rz usz .t ć . ż · p~„ 
~IWal\ · Gram mika m.gle "l ta.jemnkzy tlema sprawy, gdy nagle rozl~gł się Wyn1.ka.ło z te·g-o, że Pierzak zamordo- rzak został w d ~ Y'P,., ~ a ' · ,e _ · ·„ 
~ób. dzwonek. . wany został znienacka . ro ze ~"pąi.lttJ~t~, ~rz:v 

~i:.\!<l'f.a pnepr.owa.cba ro"Elllowę . z :!"1twier- - Ktoś przyszedł.„ - r~ekł z(Jzi~io· Dali;z.e dochodzeni; ustaliło, że zdun czem zabó1ca: czy tez ,; : n bóJ.ć~y.m - (~a 
n-,m Tclubu, kit6ry ma „Białl\ Damę , . ny woźny M szę otworzyć c:lrzwt d . . . . . ł d . d wypadek , ~dyby zbrod1n1ę rzeclt}'\Vlśc1c 

- PllZ)'choclzi tu do nu bardzo ozęsfo D k · - . .. ł · .,. o go zm1e czwarteJ PD po u mu, g Y wykonała tajemnicza Biaf ·nam· ") '7~·. 
~ r~illi! ba.le .• Za"'.S<Z~ i~ w, bieli„. Dlate- • ete t~ nie zos~awt~ · go ~amego poczał zapadać już zmrok, opuścił bu- dał mu zni,enack "t ł a' d\v· a-· ~"' "'~"1-
«o ~•.zywamv J~ „B1ałl\ Damą• „. . am na. chwilę. Udał się ~ęc za nim. dowlę, w.znoszoną za miastem i wraz z 0 t d . a z Y u · ~ .. cip . Y 

-:-- ~zv to ·~a z towarzystwa ?„. Wozny otworzył drzwi. Na progu stał kiłku innymi robotnikami. udał się w po. s rem narzę ziem. , .- ,'~ ·: ', . 
. -;:- ~· laik„. Jai.~aś arysto>kraAka.„ u nas Grant. t d d d . w ten sposób spd'nf'" „.i,,. .. "r··;.;"' ,i,., 
mnycb n·ema.. „ • . wro ną ro~ę o omu. . . : . . . 1a ')J,,. . 1. L,"p~ 

_ _ A ja.Je się na.zywa?„. Gdzie m1e6z· żegota, u1rzawszy go, otworzył sze· Początkowo podejrzenie padło na od- wiedn.~ ta1emrnczego \ndma jd (11ie 1tka-
lla?.„ · • . •

1
roko oczy. prowadzai~wych . toootnf:ków. Było ich . zało srę. przed trzema dnirum ną :· n!J_ę~: 

~,; ~efo . paail . n~e pow.i~m, bo n._~ ~ Januszu!... T~ ty?!.„. . .trzech. · :Każ>Ciy ·z nich wykazał jednak j Ceglane]„. · · · 1 4
, • 

_:: J:;.dy tu bcdzie;.ZDOwu·?„.:. - ._ pr.ta ,,.... We własne1 oso~i.e! - odp4J'ł swe allbj. .· .· . . D I . , ' , · .:.,:, 1'. 

~eta~· .Grant. - A wy co tu r6b1c1e?.„ O g.d~inie . wpót- oo: oiątej . widział go ( a SZy Ciąg .jutro)~:" 

I ,' 

„ ' 

\ 
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D~lD~ińua „,owiatowa Ka~a ~u~owlana" w Karnwirn[~ 
Znany aferzysta, Swięty, grasował pod przybranem nazwi· 

skiem. - Polic)a uJęła oszusta oraz jego sp61ników 
renie $ląska ąowych członków wspól· onem Nowakiem z Grodziska Wielko· Katowice, 19 stycznia. 

W swoim cz.asie głośna była sprawa 
Wilhelma świętego, zamieszkałego w 
Mysłowicach. święty, jako dyrektor po· 
.tyczkowej kasy budowlanej w Mysłowi· 
cach dopuścił się szeregu oszustw i na· 
dużyć na szkodę swych klijentów, przez 
co naraził ich na olbrzymie straty. 

W wyniku rozprawy sądowej, święty 
został skazany na karę więzienia. 

W lipcu ub. roku wydostał się on na 
wolność, poczem przystąpił do nowej 
„działalności". 

W dniu 11 listopada ub. roku wyje
chał święty do Poznania do „Spółdzielni 
Wzajemność", gdzie zaofiarował swe 
usłu~i w charakterze agenta. 

święty podał się za Wilhelma Franza 
zamieszkałego w Mysłowicach przy ul. 
Powstańców 15. Otrzymał on odpowied
nią legitymację i miał werbowa~ na te• 

dzielnl. polskiego i Jana Kaczmarka z Katowic. 
Tymczasem święty założył w „Hole· założył w hotelu „Powiatową .kasę budo 

lu Centralnym", bez wiedzy i zgody cen wlaną". Firma ta była zare)tt&lrowana 
lrali poznańskiej biuro spółdzielni. W s~downie, jednak mimo to była fikcyjn!\· 
miejscowej prasie zamieścił ogłoszenia, Z centrali poznańskiej otrz:ymał Sw1ę 
ie poszukuje pracowników za kaucją ty legitymacje i~ bl~n~o dl~ swych ~gen· 
500 do 1000 zł. Łów. Na szczęśc1e Sw1ęty 1eszcze nikogo 

Ponieważ podał on swe nazwisko, a , nie zdążył. nabrać. Charaklerysty~zlH: 
sprawki jego były jeszcze ~wido w pa· I fest, że $Więty, podając się w centrali ~a 
mięci wszystkich, sprawą zainteresowała , Fraua, zadeklarował na członka Wil· 1 
się policja. Wszczęto dochodzenie, kto- helma świętego. 
re dało sensacyjny materjał obciążający. Wówczas z centrali nadeszła odpo· 

W biurze świętei!o znaleziono ulotki wiedź, by nie zapisywać Swięt.\:go, Po· 
i statut towarzystwa poznańskie:!o oru nieważ fest to znany oszust i nte chcia· 
legitymacje na nazwisko Wilhelma świę· noby go widzieć w on.ie członk6w. 
tego. Legitymacja ta była jednak sfałszo„ święty tłumaczy się obecnie, że wszy&t· 
wa.Da, ko robił w dobrej wierze, je~ak nazwi• 

Pozatem znaleziono jeszcze szereg do sko swe zmienił dla tego, ponieważ, był 
kumentów na nazwisko Wilhelma Fran· na tutejszym terenie skomprómitowanv 
za, Ustalono, dalej że święty wraz z Le-

M 20 

POlSKIE TOW. PRIY.J i\CIÓł KSIĄiłO 
... U QJlPIQIOil:it . 

SThN IStA~J\ { 
. --~ 

MAlll'9Z.A 
MIL 'Cl 

OO 'NABYCl.Ą WE WSZYST~ICH 
l<SI ĘG;\RN IACH 

WJWe:Mr" 
,. 

Kradzież biżuterji, wartości 100 tys~ zł. Dzieci s::ż':~dow~ly 
C t b I ·. k . h d k k k. f W1lno1 19 styczn•a. 

Z Bry OSO y na B\ViB DS arzunyc są U r~ O~~ ego l cho~:;~~a~i: ~0~;~~~~n~r~~z 0j~i~~! ~~ 
Kraków, 19 stycznia ry osoby a mianowicie b. kierowniczka Danko n1e dar JeJ p~reł na przechowa· I chaliny Ciejewiczowei, mieszkanki wsi 

~ dniu 11 marca r. ub. popełniono w sklepu wyrobów Piaseckiego Karolina n~e. lecz kup!Ja ona Je do ~L1Kn 1 w skle-

1 

Turze~e gm. gruz.dowsklej zapalił się 
rlotelu Europejskim w Warszawie kra- Mroczkowska. jej svn 19-letni Leszek, pie galanteryjnym. dom mieszkalny. Pożar szybko zdołano 
dzież biżuterii. wartości przeszło 100.000 zegarmistrz Franciszek Klein i jubiler Mroczkowska schowała perły za o· stłumić mimo to od silnego poparzenia 
złotych na szkodę Alfreda i Wandy fal- Efroim Gemeiner. Oskarżeni oni byli o brazem a później syn skradł je i sprze· I imarła 17.Jetnia Stanisława Ciejewiczów
terów. Miedzy inneml skradziono dwa nabyci~ i sprzedaż skradzionych owych dał. Leszek Mroszkowski tlumacwł się. · na 
sznury pereł wartości 02ólneł IO.OOO do- dwucb sznurów pereł~ . I że ~aden z ju~ilerów. nie 1:hciaf oere! I Brat jej, 5·letni Adn~. odniósł silne po· 
larów. Sprawcą kradzi eży okazał się Sprawa orzedst~w 1ała się w ten sp_o: ku~1ć, ośw.lad~za)ąc, z_e są one l · n•.tac)~ . . parzenia i w stanie ciężkim umieszczono 
Edward Danko. sób· te Danko złozvł u Mroczkowskie~ Inni oskarzen1 rowniez do winy się nie jr go w szpitalu. 

Został on skazany przez warszaw- oba sznury na przechowanie. Svn fcJ przyznali. ------
ski sąd okręgowy na 4 lata więzienia. sprzedał perfy za 15 zl. pozostałym o., Sąd w osobie s. o. Trac7.ewskle20 U• • d h 

Wczoraj przed sądem okręgowym w skarżonym. . skazał Mroczkowska na rok wlezienia. 1ęc1e WUC 
Krakowie odbył się epi!Oll; tej sprawy. Na sprawie ~roczko~s~a n1e przy- darując Jej połowę kary a pozostałą pO· agita~orów 

Na ławie oskarionvch zasiadłv czte- znała sle do winv. O!\wtadczvła. ze lowe zawleszaJąc na 4 !lita. Jednocześ-
nie p07;bnwiono ją praw obvwatelsk'1:h Wilno, 19 styczni~. 
na 5 lat. Pozostali oskarżeni zostali u- Na terenie gm. iwienieckiej zatrzy· 

Sekwestrator Skarbowy fałszował kwi.ty nlewlnnienl. mano dwuch agitatorów związku bezboż 
Mtedzv innymi Leszka Mroczkow- ników, którzy uprawiali agitację wśród 

Wł d d ł s'.J\le,go unlewinniono dl.łtego. że za kra· włościan. Pr:zy zatrzym1nych zn<1leziono 
a ze OS a zi y go W więzieni U d · k d 'b hl ' · I literaturę wydaną przez związki bezboż-

zteż na sz o ę oso .n~ . 1zszvi.: t· no· .1 „ Mit\ k 
Dzikietgo, w wyniku czego ujawniono, wy kodeks karny odewlduJe karę j:dv· "

1 
r w w s u. Chełm, 19 stycznia. 

Od pewnego czasu urzędnik urzędu 
Skarbowego w Chełmie, Andrzej Dziki, 
ściągał na siebie podejrzenie zwierzch· 
ników szerokim trybem życia. 

te sekwestrator dokoąał całego siere&u n·.1e .. n.a po~stawie oskarżenia osóh flO· ,•N•.••„•.••••••••••111!11 
nadużyć. I szkodowany1.·h. Oskari~ł ~rok. dr. Szv- ' e;c1e pomoc 

Niesumienny urzędnik systematycz· I puta: Bron111. a<łwokai.:1 Goldblat, Rot- I '" - . h. d . . 
Dziki, który piastował stanowisko 

sekwestratora, często· się upijał, przeby 
wał po nocach w lokalach i knajpach, za 
niedbuiąc przytem obowiązki służbowe 

nie dopuszcza.ł się f~łszerslw ~witów, weln I Schreiber. Ile hif@ nteFS?Vm 
które wystawiał płatnikom, notu1ąc kwo 
ty mniejsze, niż w rzeczywistości pobie· 

1 

rał. - Dziki przy~n~ł się do stwierdzo· Chorzy na ruptury1'róz'nekalectwa 
nych malwersacy1 i został zatrzymany _ 

Skłoniło to władze zwierzchnie do 
przeprowadzenia kontroli działalności 

oraz osadzony w więzieniu. 

Napad rabunkowy na mieszkanie kupca 
Wszyscy sprawcy zostali ujęci 

RUPTURY iakotei kalectwa nie wo!· 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla żY· 

cia ludzkie~o sa bardzo nfebezpiee;zne 
Ruptura stale sle wielka lak dowa 

ludzka, spowodować może śmiertelne 

pcwiklania kiszek. Specjalne lecznicze 
bandaże ortopedyczne gumowe mojej 

. 1,EC:Z"11C:" 

chorób oczu 
ze stałeml łóżkami 

D·ra Dunchina 
Równo. 19 stycznia. I chybił. Jednocześnie drugi napastnik U• . ~etod~ usuwala radykalni~ najnlcbez- ·Ul Pi of rkowska 90 tel 121~ 72 

Dawid Kasztan, mieszkaniec ws; Glin 1 derzył Kasztana łomem w <łłowę, wsku· 1neczme!sze ruptury u mezczyzn. ko· jl' · · 1 · h b' · h• • j " . . „ N „ fZV'lllU e się c Ofye wvma11au1cvc 
ki, pow. rówieńskiego, siedział pewnego tek ~zego napadnięty stracił przytoin• btet i dzieci bez operacl!· a SafZY• .przebvwania w teczoicv topefac t 

wieczoru w otoczeniu swej licznej rodU noś~ wlenle kreirosluoa. nrzeclw tworzeniu 1110 irarbów I 1 •te.1: a talr:tt ehorvcb Pfzycnodz:a 

ny przy wiecerzy. Rodzina Kasztana wszczęła alarm i =~:~:;0:,:~1~' Jó:z~~;~~ichst~rb~fucy~610~Ó~Y~~iidy O~~- eveh od 9-t 1 od 4-7
1
/a SO·Z 

Nagle uchyliły się drzwi i do miesi· bandyci, słysząc odiłosy nadbiegają· topedyczne. Sztuczne noiti i ręce. . _ _ _ __ 
kania wtargnęło kilku osobników uzbro cych ludzi, zbiegli. Zakład ortopedycznv PO 
jonych w rewolwery i zamaskowanych. Wszczęte dochodzenie ujawniło Sl'ra· S1tec. I. R A P A P O R T RADrłlA 

Na okrzyk jednego z napastników: wców napadu. Okazali się nimi Fedor ortoped. ze Lwowa. lódt. ulica Wólczańska Nr. IO, w [ ~ f ~ ~ l ~ ~ I ( l H A 
„ dawać pieniądze" Kasztan zerwał się Leśniewicz i Michał Nazarc7.uk, których j tt~~J'..(~t~50t~1;t~2!i!~ienie się chorvch Jest konieczne. 
z za stołu i, nie zważając na wymierio· sąd okręgowy s~azał po 4 la.ta_. • Ubez!'ieczonych w Kasie Chor~ 1.:h m. t..odzi przyjmuje. 
ny w jego piersi rewolwer, rzucił w Sąd Apelacy1ny w Lubhnte zmmeJ· POUlU!KOWANIĘ. LECZCNIE CłJORóB 
bandytę krzesłem. szyi im wymiar kary do 3 lat. . Na tem mle!scq wtyrażamy naJserdecznieisze ~- WENt.RYCZNYCH I SKóRNYCH 

Rozle~ł się strzał, który na sezę§eie dziękowanie WP. Dyr .. Rapaportowi speclaliścle l~z- ZAWADZl<A 1 niezel orto~li. zam. w Łodz:I, ul. Wólczańskiej JO, • 
za jego pełną J10święcenła prace przy naszej córwe Czynna od 8-el rano do 9-ej wieczór. 

~ I ~
• Marli lat 17. chorej na gruźlice kn;gostupa. w .A„ I I · ~ · t d 9 I d 2 · 

O i 11 
Dzięki temu w:clkic-mu specjaliście có~a nasn upu· " 1

""
2 e e 1 wie a 0 -e o -ei. 

śc!fa rote, o~zyskata w kończynach władzę i paraiiż Porada J zł. 
• iul'etnle ustaJ'.ł. 

(-) Jsnacv I Marła BartosiowKJ i rodiln„ Od ll-Z I od Z-3 przyjmuje kobieta NolnJ ~ou~~ ~~ mm~ iHt w~run~iem ~Jto 
ł'.ódl. ul. Napiórkowskieito nr. 17a. lekarz. 

•• „„ ... „„„„„„„„ ... „„„ ... „„ •. ' l-fKARZ • DENT\' ST A 

B. ~unnM~WI 
Dr. MED. 

Pl. lilazer 
Choroby skórne I wenervczne 

Zielona 6 tel 185·49 
przv!mule od 12-2 I od 7-8.30 wie~z. 
30-2 
11111111111111111m11111111111111111111111!1111111111111111i11111111!11m 

..,. 
. I 

Prywatne i 

Pogotowie Lekarskie 
ZIELONA 6, TEL. 12.383 

uruchomiło dział dorainej pomocy 
LEKARSKO· DfrtTYSTYCZrtEJ, 

c;ynny o.d godi. 14-'6 I od ~O-~~ 

przyimule od 3-7 po J>OI. 

' 

Piotrkowska Sf 
I telef. 121„23 

(u•uwanle <t1t;b6w i uśml•r&<!łnie taólów). POTRZElJNA od iaraz ~!użą~a do 

ZloTO. BlżUTfRJĘ_ • kw_itv _lombardo wszystkiego i: dobrę111i refere11cJam1, 
umiejąca samodzielnie gotować. ~IO· 

we kupuje i płaci naiwrzsze ceny l••••••••••••••••••••~"·•- iill' .„~........., i;ienia 6·a:o Sierpnia 7. U piętrQ, frnnt. Zakład Jubilerski I. ł'1Jalko . Piotrkow·,• _. 1 • ..._,,., ......._ _ _,..,........,. ____ _ 
ska 7. · 

LEKARZ • DEN I \'STA 

P. Kopciowska 
orzyjmulo codziennie od 11 - 2 oót 

Gdańska 37 
.............--~ - ~ --- · - -ZAOUBILĄ dowód osotilsty Spring 
erni\, wydany w Łodzi. ~O - - ··- ··- ·-------
ZAl\UENlf; trzvpokojowe mieuk11111e 
z ~uchnia na ieden riokdi J ku.:h111a. 
Oferty <;ub : „Trzy Pl>koic" do adQti• 
nistracii. 
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Migawki z walnego zebrania ŁOZPN-u1 Rak~!~.~~~J~~!~ ~~!~usuń 
Sobo,tnte walnie zgromadzeni1e Ł.O. ! wie działalność kl~.hów róbotniczych nie czych uważać będzie za przegłosowany . b~kserskiego~' • . 

Z.P.N. minęło na1dspo.dziewa.ni1e spokoj- 1 koliduje tak ba.rdzo z dz.iałalnością sto- in minus. I tu staje się irz.ecz nieoczeki- Pierwszy !<rok bokserski w Lodzi za-
nte, młmo to obfitowało }ednak w szereg warzyszeń fabrycznych; chyba, że tą wana. Padają nazwy. klubów. Deleg~ci powi~da si~ w roku bie.żącym wyją~ko
mcme·ntów dość drastycznych, bohate- si,elankę zawdzięczamy wyjątkowym gł,osują imiennie. Turyści są za z.n~eSJ<e- wo ciekawie. Odb.ędzre . si~ on. JUZ w 
rami których byli prz•eważni1e przedsta-1 zdolnośc~om podwójnego prezesa .p. On- 1:iem Ligi. Głosuje Widzew, za wnio- przyszły czwartek, piątek i n:edzielę ~: 
wideJ.e klubów robatniczych względnie ·dierki. ski•em zarządu przeciw zni,esLeniu Ugi. 26, 27 1 29-go b.m. w sali „Geyera 
te,ż fa.bry.cznych. ' •: TUR tak sam~. Dal,ej: Sztern, Morgen- przy ulicy Piotrkowskiej. W czwartek 

\* Oodzlna szósta rano. Zebranie -ma śiię sztern i robotnicze kluby prowincjonał- i piątek walki rozpoczną się o godz. 20-ei 

J·uz· Jru kon'cow1· Na sali puchy" W;ęk ne wszystk1"e broni<> Ugi 1· O'tosuJ'<>· prze- zaś finały w niedzielę o ńodz. 11-ej. W 
Najostrzejsze słowa pa,dły z ust przed- · ! · · " . . . · ·, · - "' "' "' 6 

stawidela Widz,ewa p. Ręko wskiego w i' sz?śc delegató;v r~reszła s1~ JU~ do <l10- dw swemu wła:snemu wniosk·owi. Liga roku bieżącym należy się spodziewać 
czasie j·ego j.ednmninutowego prz.omó- mo_w, względme tez pokrzepia ~lę w bu- „uratowana". · rekordowej ilości zawodników, gdyż już 
wienia. P. Rękowski brnnit stanowiska! f.ec1'e. po trudach przef.orso~arna swych Godzina szósta rańo. W bufeci<e ra- obecnie liczba zgłoszonych przekracza 
pa•bjani'ckiej Burzy, domagającej się l ludz.1 do za,rządu. . . dy <le1'egad piją „strz.emi,e1ninego", a na 50. · 
przeni•eisiie<nia do klasy „A" i wtedy to Pod .obr~.dy wchodzi ~roJ~t zarządu górze, na sali obrad ich zastępcy za- Najwięcej zgłoszeń napłynęło dotych
:.isłyszei11śmv 0 „judasZ·OwYCh groszach", , reorgamzac.JJ rozgryw~ .1 'Y'mo~elk klu· ·Prze•pa:szcza.ją najważni,ejsze sprawy. czas z klubu IKP - gdyż 22 i z KPZjed· 
,.taj.dactwach" i innych podobnych hi-i bó~v mbotn~~zych o zmes!ieme Ligi. Ża·~- Buf·et ważni1ejszy od „do1bra sportu". noczone - 15. Między innemi w wal· 
storjach zgoła niecodzBennych na zebra-. ne~ dys~USJI. . Przew<?d~1czą~y oddaJ·e Jesz.cze jedna ko}ejka ! kach wezmą po raz pierwszy udział za
niach sportowych. Tyczyło się to wszy- 0?1e sp1 aw);' J~d.no.czes~1e pod głos·owa- ·Do z.oibaczenia za rdk w bufede wodnicy łódzkiego Hakoahu. Dalsze zgło 
stko wYkrytej na jesiieni afery punk.to- me, z ~·em, z~ )ezel~ pro]'ekt zarządu uz~- rady! szenia napływają w szybkiem tempie." 
wej. ska w1ększosc, wn;i.os·ek klubów robotm- A wszystko dla „dolbra sportu", .. 

&i N~ ~-6~~r-.~:~J!'~n.zit'~~i~~ 1lid flunrro ~a6i~ro gło§ I ~o~!!c~ !Y~e~!~~~! . 
iego wi1e, jak się ro~błja kłu9y, gdyż p. Pierwsza &tyc~niow.- pttwdai•lsu. wykuuji1,ci ida.alną pi:ą~ę· ia.ó • I W n~dc~odzącą medz1elę odb~d~ s~ę 
Zadtke sam. j.est jeszcze zbyit młody, by, impreza bokserska w paryskim Palais Mistrz świata został zaskoczony wspa w Ło~~i p1erws~e zawody ~ 1ezdzie 
znal się na taikich rzecza.ch. Z galerji I de Sports, przyniosła organizatorom niałą taktyką kubańczyka, który krył szyb~ieJ na lodzie. qdbędą się one ąa 
pada w tym momencie okrzyl!c: „wolne- wspaniały sukces. się umiejętnie, kontrował doskonale le· sp.ec1alnym torze wyścigowym w Heleno 
go T}l!nie, wolne{{O, tylko nie włazić na Przeszło 15 tysięcy widzów przyglą- wą, wysyłając zawsze w porę w bój sil- wie. 
fam.ilu{'. Wywoł'uj,e to oczywiśc1e u ze- dało się imprezie, której najważniejszym ną prawą. Wyścigi te zapowiadają się sensa-
branych paroksyzmy śmtechu. punktem programu było spotkanie mi· Gdy po 12 rundach sędziowie ogłosHi cyjnie, gdyż wezmą w nich udział najlep 

*•* strza świata w wadze średniej, Marcela zwycięscą Tunerę, podniósł się wielki si łyżwiarze polscy z Kalbarczykiem, 
Rzecz dzi·eje się w kuluarach Rady Thila z kubańczykiem Kid Tunera. hałas na widowni. Michalskiem, Majewskim i Napieraczem 

Miejskiej. Znów p. KCordasz, tym razem Spotkanie zakończyło się zupełnie Z galerji sypać się zaczęły flaszki i in· na czele. Odbędzie się kilka biegów t 

w towarzystw~e idziennrkarzy i kilku nieoczekiwanem zwycięstwem kubańczy ne „instrumenty", lecz dla fachowców, dwuch i jednego startu, przyczem w wy
przedstawkieli „wirogi,ego" obozu. Mo- ka Tunery, który zadziwił wspaąiałą kia zwycięstwo kubańczyka nie było niespo ścigach r0wnież mogą brać udział zawo· 
wa o blokach, które stworzą w najbliż- są. - Walka trwała 12 rund i przez ca- dzianką. · dnicy łódzcy, którzy posiadają odpowie-
szej przyszłości pc1kcrnani w &obotę. Je- ły czas był kubańczyk zupełnie świeży, dnie łyżwy wyścigowe t. zw. „panceny". 
den nuci refren z popularnej przed laty Zgłoszenia do wyścigów zawodników 

piosenki: „A gdy zobaczysz ciotkę mą, D„ob1·0„.s1- -. por"'o..r~ lokalnych są jeszcze przyjmoane w ka-
to jej się kla:niaj". Il •Iii 11' a ww'-' sie „Helenowa". · 

Czołowy del<ega:t kl'Ulbów fa.bryicznych . d . . , . . ' Pierwsza tego rodzaju impreza w Lo 
odwzajemnia się rymem „bardriej" par- s Z Pragi onosza, ze w dnm. opegdaJ- Europy zorgamzowc.ine zostaną w r. 1934 dzi z udziałem najlepszych łyżwiarzy pol 
lamentaitnym: „W d ... mam, ten cały ~ZYm.wpJynęły dalsz~ zgł~~Ja .państw i odbywa~ się. będ·ą_oo czte1ry lafa. skich wzbudziła w sferach sportowych 
kram". Humoru wtęc, jak wtd.a-ć- nie· ~a. m1strzostw,a hokeJowe .sw1ata w ho- qrganizaqę i:u trzo t~ W: \· 19ą41 naszego miasta ogromne zainteresowa· 
btak. „Wr0gowie" zapamirtają na chwi-j h!eJu !~~owym;. ·, . z. . powi•erzono Ita!::kN~lllm Zw1ązkow1, kto- nie. Początek imprezy został wyznacza· 
lę 0 swych animozjach, QY I?~ .~o~vro.c~1e. -:' Udz.~ał s?"oJ

0 
zgtos1h. S wecJa. łfiem ry zobowiązał słę pCJlkryć wsrelkie ·ko- ny na godz. 2 p.p. 

na salę wyta~zać z:nów przecrw sobie t.j, Fol ~d i Ł twa, . . „. „ , ;, szta przyiazdu i pobytu na mi1ejscu za-
działa najtęższeg;0 kaUbru „ ł:,ączme z .PiOPrzedimerryi z·gJ~szema.1111 w.odinDków różnych naorodowości. no·llHI rnładzri. 

· •• • uczba u•cZiestn;czących pans<fw wynasl 12 **t. wo wł u 
. * . z wyjątkiem Stanów Zjednc>czonych, Ka \X' Wiirzburgu pi·erwszy me.ci boik- T 

. JYS:kusia na temat zmiany nazwy nady i Anglii. . s-eirski o puhar środilmwo-eur'opejski mi.ę- owarzystwa Zw. Sportu 
!klubów fabrycznych. Jeden z mówców I Finlandia i ttiszparnja odmówiły u- dzy repreze11facjami BawarH i Austrji. Zarząd Tow. Zwolenników Sportu, 
·Przyta,cza jaiko argu11nent niezwyikl.e działu w mistrzostwach Reprezentacja AU<strii u!l ·egła gospoda- wybrany na walnem zebraniu w dniu 
ważki: „Klub . Sportowy Tomaszowskiej *•* . . .. rzom w stosUJnku 3: 13. Na uspira wi·edli- 18 grudnia 32 r. ukonstytuował się · na-
Fabryki Sztucznego Jedwabiu - Spółki Przed kilku dniami zakończona z<>- wlenie drużyny austrjacki<ej należy po- stępująco: Prezes honorowy J. Chyliń-
Akcyjnej". Na to zirywa się del•egat to- 1 stala sz.eściodniówka kolarska ·W O.ort- dać, że wYStąpiła ona bez dwuch najlep- ski. Prezes: K. Świętochowski, w. pre
mas~o~sk.i p. Opderka i <l1o:rna~a się ; m~ndzie. Zwycięstwo od111iosła pair<!- nie··· szyich zawodntków. ]aro i Zehetmayera.

1 

zes: Wt Macielski, sekretarz: P. Tu-
,cof111ęc1a przez mowcę wY1pow~edz1anych młecka Schon-Buchenha&'en. W fmale *** czenko, zast. sekretarza: tt. Borko\vski, 
s.łów qakich?). Następuj,e najbardziej 

1

1 znalazł·o się l 1 par. · W Chicago odbyto się spotkani'e bok I skarbnik: K. Bugalski. zast. skarb.: T. 
humory:sty0czny moment iiebrania, roz- *•* , seirnki·e ·o tytuł mLstrza świata dla za wo- Zdrojewski, gospodarz: Cz. Cukrowski 
śmi'eszający <lo łez. P. Onderka oświad· Czwarty miedzynarodowy mecz te-!<l1owców w wadz.e piórkowej między do-. gospodyni M. Wróblewska, członek za~ 
cza, Iż choć. na zebr~niu reprezentuje R. 1 nis·owv między Australją a Stanami ZJ·e-1 tychczasowym mistrzem świata Tommy ITządu bez mandatu: R. Korczak, kiero-
K. S. Led1Ję, któreJ jest prezes·em, to I d'nioczonemi zaik:ończył się wynikiem re-1 Paulem i f red,f;e Millerem. wnik sekcji kolarskiej: Ii. Borkows-ki. 
jednak ist.n.i•ej·e też w Tomaszowie rze- misowym 6 :6. Ostatni0ego dlnia udało Spotkani,e zakończyło się po 10-run-
czy.wi.ści,e klt11b, mający w swej nazwi·e I się Crawfordowi znów pokonać Vinesa dl()wej wake zwyidęstwem na punkty . 13-letnia mistrzyni 
,Sp. Ąk~., kt?rego to klubu prez.ese1r:i jest l w trzech s~ta~h 3 :6, 7 :5, 6 :3 oraz w·! Millera. 
rowmez onze p. Onderka. Na sah we- 1 zrze podwómeJ para allJStralliska Oraw- *** ły!wiarska Niemiec 
sofość. Skonfudowany ruefortunnv d1ele- 1 ford łi:opnmn pokonała parę amerykań- Znan.v bokser Levi'l'lsky s·toczył w Przed kilku dniami rozei~rane zostały 
gat tomaszowski si•edzi już od tej P1o•ry 

1

• ską All'isoo Van l(Y'tl 11 :9, 4 :6, .6 :2, 6 :2. Filadelfii spotkanLe z Loui:;brachem, w Niemczech mistrz.os twa łyżwiarskie w 
~.pokoin1'e. Z tej podwójnej prezesury p. ' *,/· · prZiegrywając wY'SOiko na pwnkty. j,eździe fii:;u.rowei. 
Onderki widać, że }edn<1Jk w Tomasza- W Austrii od/byty się pr~ed kilku *** Zu1p.ełnie nieoczekiwani1e tytuł . mi-

!tN a +•&MWWM&WWll• dniami mistrzostwa łyżwiarskie w jeź- · Terminy spotkań o pu1ha·r Davisa w strzy1ni Niemie.; zdobyta 13-J.ctnia Mairie 
dzie fLgurowe,i. Pierwsze miejsce zajął strefie południowo - am·ery1kańsldej .zo- tierber, która wykazała lepszą formę od 

f a"szy111a- rekłam2 znów mistrz świata Karol Schaffer. stały ~uż ro.zLO'SOW~ne. .,w pi<erwsz~m d·otychczasowef mistrzy1ni Edith Mich e-
ł W u. •.,,• spotkamu zmierzą się Ch1.J.e z Brazy,lJą. lis. 

W' zwi zku z rz 'azdem do Warsza.- . W Monachiun: o~lbyła siię konferen.- 1 ZwYcięz.pa tego mecw walczyć będzie z W konlku1re,ncH panów tytuł mistrza 
wy berlińikiego PHe~Josu" pisma stole- 1 ~Ja de!e·gatów Nłem1·e~, ItaJJI, No:weg~l · lfru1gwaJ.em, zaś Ąrgentyina. 1 Peru w~l: zdOJbył berli:nczyk Baier. 
czne wymieniają "również nazwisko Ko- t 1 Węg11er w sprawl,e org-amzowain1a ml- czą ~01mero przeciwko soł>be w <lrug1·eJ 
narzewskiego, który został rzekomo wy- st.rzostw lekkoatletycznych 'Eu.ropy. - rumdz1e. . . Repreznntac„i.a Polski 
stawiony do walki. Jak się dowiadujemy, Pierwsze lekkoatletyczne mistrzostwa ID 

Konarzewski nie został wcale do udzia- .Turni·e,„ p · .-11La-or--~.- . , na mistrzostwach FIS w ~ nsbrucku 
lu w imprezie zakontraktowany i nie ma li „ _,„ Reprezentacja Polski na tegoroczne 

zamiaru wystąpić w Warszawie. prrz•• iwie•le elekir••c:znem mistrzostwa FIS, które odbędą się już 
'":91' ~ wkrótce w Insbrucku została zgłoszona 

Szczerość rturmlego Prz.ed niedawnyim czasem wprawa- stać modiną obecni·e grę we football przy w następującym składzie: 
dzono w Anglji grę w pifkę nożną przy świetle i organizować turnieje tylko z Bieg rozstawny 4x10 kim: C~ech Bro-

. Paavo Num~i wdzi1em przed kilku świ,etle eiektiry1cznem (FloodJUghtfoot- udziałem pi.erwsrorzędnych drużyn pil- nisław, Borych Władysław, Marusarz St. 
diniam! WyWiadu jedniemu z dz·i·enniikarzv bali). ka,rsk!ch. i Skupień Stanisław (rezerwowi, Maru-
a1ngielskich. Między inneimi Nll'rmi o- I Inowacja ta na'P'Qlt:ka.a na wiele gło- Istnieje piro}eikt, by ju:ż w niedługim sarz A. i Michalski. ' 
świadczył szczerne, że gdyiby nawet 1 sów contra. czasie rorga11izować w Londynie turniej Hieg 18 kim.: Czech Bronisław, Maru 
startował w biegu na 5 i 10 klm. lulb na-! Przeciwnicy gry we footbal przy pllkarski, w którym mają wziąć udział sarze Stanisław, Andrzej i Jan, Borych, 
wet w maratc:mi1e to bardzo wątpi czy świetle elektrycznem p,odawa.Ji jako głów nastę.pujące drużyny: Arsenal, Aston Skup_ień, Michalski i Legierski. 
uzys'kałby zwydęstwo, gidyż znajdował 

1

1 ny motyw, że gra przy świetle traci wie- Villa, Ewerton, Celtic Ran.!!ers, Vienna, . Bieg złozony: Czech Bronisław, bra-
się wówczas w bardzo sfabej formie. le na wartości, gdyż najładniejsze trickd Verencvaros, Juventus i Slavia. cia Marusarze, Łuszczak i Piotr Koleser. 

W wywia.~zi,e. tym iest. mowa ~ów: , t ·echnicz~e ~tają si.ę przy śwr:tle reflek- .. Organizator~v są przeikon~ni. że· tu.r- Bieg 50 .kim. Borych Wł., Skupień, 
nleż 0 Ku:s:0emsk1m, w ktorY't11 Nunm : torów mew1d<0czne dfa oka widza. nieJ ten wywoła kolosalne zamteresowa-

1 
Czech Bromsław, Legierski i Michalski. 

wi·dzi swe.g-0 ~odnego następcę, którv .za l Mimo to najpo.wa~nie .isze kon~orcjt11m I nie i będz~e najpoważniejszą imprezą pił Biegi 4 złożone: panowie: Bronisław 
dziwi świat jeszcze niejednym wspama- : s~ortowe w Lo~.dyme „Wl·~h-e C!.~Y Sta- ka,rską wszystkich czasów. Czech i bracia Marusarze, i panie: · Po-
łym wyczy1nem. dJum Company postanow:1t.o wykorzy~ · 

I 
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ów wCz chac 

Zwilązk,f ~taiś~iciieli taik1s6wieik w Czeohacij ogłosiły strej!k, jako protest przt:iciw
ko „~byit wJielltk,11!11 podatkom .. W szyiStkie ctmożik·i samochodiowe z terenu całego 
panstwa podązyly d? .Praig1.. 10.000 samochodów zajęło w ten siposób najl·ud-

me3sze uihce młarsta, tamu1ąc wszeFki mch. 

r 
r 
i 

F lipiny otrzymu·ą niepodległość 

.Ni 20 

I Senat amerykański uchwalił nadani1e · zupełnej ni1epodlegtoścl fiUpi1nom po ~ro
s1ire pr:cejściowym 10 lat. 

b prezydenta Coolidae'a j z krainy wleczne"o lata 

W kniei Dąbrowieckiej ;pod Ł1U!kowern 
odsłonięto ponm~k iku czci ks. Stain:isła
wa Brzó1)k1, jednego z osfatnl1ch i naj
-wyitrwalszyich wodzów pows,tania stycz
niowego. P.omnilk zbudowanw został sta
rat11ilem miejscowyicih orgainiiiacyij i towa
rzystw z okazjii 70 rocznicy wybuchu 

powstania s·tycznipwego. 

Pogirzeb b. prezydenta Stainów Zjedno.:zcnych Coolidge'a odbył się przy udzia0Ie 
wielotysięcznych ttumów. Na zdjęciu frngment pogrzebu. 

Ratujcie biedne dzieci szkolne! 
Codzienna u.owełka „Expressu". 

Na zdjęciu naszem widzimy czarnoksid 
nika i znachora miejscowego szczepu 
1ndjańslnego na wYS.Pie Tryiniiidad u pół
nocny1ch wyibrzeży Amen·ki Południo-

wej. 

Wieczorowo sukniO I Miller w gruncie rzeczy niewiele· kiego powodu, że Irena jest jego siostrr{. 
zwrac_ał. uwagi na swą towarzY:szkę. Ross. który nie przypuszczał, że pię
Przec1ez to by!a zwykła telefomstka. km1 czeszkę łączą z jej towarzyszem 
~olał stanowczo inne niewiasty,_ które tak bliskie węzły pokrewieństwa, _prze-

3tynny Badin, jeden z najpopular- fila od niej oderwać oczu. imponowały mu swem pochodzemem, a stal ukrywać, że ona mu się bardzo pó-

niejszych krawców paryskich, miał na- Miller zauważył to. przedewszystkiem pieniędzmi. doba. / 

zajutrz przybyć do Pragi. - Pani rzeczywiście cudownieby . Lecz innych, _mężczyzr,i n~ibardziej Miller wkrótce pozostawił ich sa-

Jego główny pomocnik, Miller, przy wyglądała w tej . sukni _ rzekł. _ A zaJmowała własme. Irena. Dziewczyna mych. Znalazl jakąś inną partnerkę. 
jechał o dzień wcześniej do stolicy może ją pani przymierzy? w sąsiednim szybko wycz.uła, . ~e zwrac~ pow~ze- Amerykanin zaprosił Irenę do tańca. 
Czech, przywożąc ogromną ilość naj- pokoju może się pani przebrać. chną uwagę I to JeJ dodało wiele ammu Tańczyli dlugo, bardzo długo. 

nowszych modeli dla szeregu najwięk- Irena podziękowała mu serdecznie. szu. . . . Gdy wrócili do stolika, pili szampa-
szych firm miejscowych. Chwyciła suknię i pobiegła do drugiego . W pewneJ chwih przesz.edł ob~k na. Amerykanin począł opowiadać o 

Miller zajął dwa luksusowe aparta- pokoju. mch mtody, bogaty amerykanm, Charhe swem życiu rodzinnem, o starym ojcu, 

menty w wielkim hotelu i czekał cier- Miller czekał cierpliwie kilkanaście Ross. . . który na gwalt pragnie go ożenić i o 
pliwie na swego szefa. minut. Wreszcie Irena powróciła do nu- . . Irena z1:1:ata go do_sko_nale. Przecie.z tern, że ona jest pierwszą kobietą, która 

W godzinach przedwieczornych, meru. Tym razem zkolei Miller oniemiał JUZ ~~ dwu.eh t~godm mieszkał .w „~n- potrafiła go oczarować. 
gdy wrócił z kina do swego numeru, z podziwu. stołu.' gdzie zaJmowat dw~, ~aJd~ozsze A Irena przeważnie milczała. Cóż 
postanowił uporządkować wspaniałe Tak pięknej, fascynującej kobiety pokoJe. Ale . Ross ?czywiscie me po~ miała mówić? Zbliża?a się godzina 

suknie, które przywiózł. Przecież naza- nie widział jeszcze nigdy! To już nie znał ~kromneJ tel.efomstkt. czwarta. Trzeba już byto wracać. 
I 

Nie mógł on Jednak od Ireny oder- . . . . 
jutrz rano zjawić się miał w Pradze była rena, skromniutka telefonistka ho- wać oczu. W ciągu swej kilkumiesięcz- W pewn~J ch~1h przeprosiła swego 

sam Badin. telu „Brist.ol", lecz wytworna dama, nej podróży po Europie widział już bar- towarzysza 1 z~1eszal~ się z tłumem. 
Millerowi szybko znudziła się ta pra przyzwyczajona do hołdów. dzo wiele pięknych kobiet, ale żadna Zauwazyła J:lo.w1em Millera, ~tóry. ręką 

ca. Wezwał 'więc do pomocy młodziut- - Nie mogę tego zrozumieć! - za- z nich nie zrobiła na nim takiego wra- wsk'.'lzywał JeJ na zegare~. Nie pozegna 

ką, bardzo przystojną telefonistkę ho- wołat. - Panią wprost nie można po- żenia. ta się nawet z amerykamnem. 

telową - pannę Irenę. znać! Irena wkrótce zauważyła, że amery O godzinie ó~mej .rano siedziała już 
Dziewczyna na widok wspaniałych, Irena uśmiechnęła się rozkosznie, kanin ciągle ją obserwuje i stara się znaj w budce .telefomczneJ, w swym zwy-

kosztownych sukien aż oniemiała z po- odsłaniając piękne; śnieżnobiałe zęby. dować się jaknajbliżej nich. klym stroJu. 

dziwu. Przecież do tej pory nigdy w ży - Pójdziemy dziś na bal - mówił Gdy Miller zajął stolik, Ross po pa- I. I!a.g~e ~ja wil się Ross: W pierwszej 

ciu nie widziała takich strojów. dalej Miller. - Z taką kobietą można ru chwilach zbliżył się do nich i rzekł chw1h JeJ me poznał, gdy Jednak spojrza 

Miller spoglądał na nią z nieco się śmiało pokazać w najarystokratycz- po angielsku: la f!iU. w. oczy, wydał ze siebie okrzyk 

drwiącym uśmiechem. niejszem towarzystwie! Dziś właśnie - Czy mógłbym się przysiąść do zdz1w1ema. 

_ Niestety, nie mogę pani za.ofiaro- jest bal mody w wielkiej sali koncerto- państwa? Wszystkie stoliki są zajęte. Irena wy~uch~a płaczem. W paru 

wać żadnej sukni - rzekł. - Chciałem' w~j! Mój szef pr~yje~dża o piątej ~~no, . - Ależ bardzo chętnie - odparł mu ~lowa~h pow1edz1a!a mu wszystko ... Nie 

tylko panią prosić o pomoc przy układa więc do czwarteJ mozcmy się baw1c ! Miller. ~est hrabianką, nosiła cudzą ~u~mę, a 

niu tych rzeczy. Irena nie potrafiła odrzucić kuszącej Amerykanin okazał się bardzo roz- i J~d~ak szczerz~ go pokochała i me po-

- Ależ bardzo proszę - westchnę- propozycji. mowny. Miller również nie był mrukiem 1 tiaft teg? t:kryc~ ,. . , . 

ta dziewczyna. w. k~l~a g?dzin pó~,niej krąż~li już I . qdv dowiedział siQ z kim ma do czyj W miesiąc pozmeJ Ross ~owroc1ł do 

Irena zabrała się bardzo energicznie po w1ck1eJ sah baloweJ, którą teJ nocy niema, przedstawił się amerykaninowi Noweg.o Jorku z :i:ntod? 'Tlalzonką, byłą 
do roboty. Gdy jed~ak natrafia.ł na ró- s~czelnie zapełniło najelegantsze pras-I podając się za hrabiego francuskiego I telefonistką praskiego hotelu „BTistol", 

żową, lamową sukmę balową me potra- kie towarzystwo. Durella, oświadczając, niewiadomo z ja- Tłum. o. 
Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: .Jan Grobelni ak. Łódź. Piotrkowska 49. 
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